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V I I I  O L I M P J A D A
5 l ip ca  1924 r. w  C o lo m b e s  p o d  P a r y ­

żem , w  o b e c n o śc i  p r e z y d e n ta  R z e c z p o sp o l i ­
tej francusk ie j ,  p rz e d s ta w ic ie l i  r z ą d u  f ra n c u ­
sk iego ,  k o rp u s u  d y p lo m a ty c z n e g o  i n iez liczo­
n y c h  rze sz  w id zó w , k tó rzy  n a p ły n ą  z w s z y s t ­
k ich  s t ro n  św ia ta ,  o d b ę d z ie  się  o tw a rc ie  VIII 
O l im p ja d y .  P rz e jd z ie  p rz e z  s ta d jo n  d e f i la d a  
sp o r to w c ó w  c a łe g o  św ia ta .  B ęd z ie  to  p o ­
c h ó d  z d ro w ia  i siły, tę ż y z n y  i u m iło w a n ia  
w a lk i  J e d n o c z e ś n ie  o rk ie s t ry  o d e g r a ją  h y m ­
n y  n a r o d o w e ,  ró ż n e  s z ta n d a r y  z a ło p o c ą  n a  
m a s z ta c h  i ty s iące  g o łę b i  z m a łe m i  f la g a m i  
w z b iją  s ię  ku  górze , w ie sz c z ą c  r a d o s n ą  n o ­
w inę , że  n a  d ro d z e  o d ro d z e n ia  lu d zk o śc i  
p o s ta w io n o  k ro k  now y .

W  d z ie n n ik a c h  p ism  c a łe g o  św ia ta  u k a ż e  
s ię  op is  te j  u roczystośc i ,  a w  ś la d  z a te m  
d z ie ń  p o  d n iu  b ę d ą  się  u k a z y w a ć  t e l e g r a m y  
o p rz e b ie g u  z a w o d ó w ,  o z w y c ię s tw a c h  i k l ę ­
skach .  P o  ig rz y sk a c h  w  r. 1926 o d b ę d z ie  
się  k o n g re s .  P rz e z  2 la ta ,  k tó re  go  d z ie lą  
o d  o l im p ja d y  t rw a ć  b ę d z ie  n ie u s ta n n a  p ra c a  
n a d  z e s ta w ie n ie m  w y n ik ó w  i w y c ią g n ię c iem  
w n io sk ó w . F a k ty ,  że  k to ś  j e d e n  o s ią g a  l e p ­
szy  re z u l ta t  o d  d ru g ie g o  n ie  m a ją  n a jw ię k ­
sz e g o  z n a c z en ia .  Z n a c z e n ie  n a jw ię k s z e  m a  
o g ó ln y  p o s tę p  n a ro d u ,  k tó ry  w  s ta d io n ie  d e ­
m o n s t ru je  sw ą  siłę. T a m  uczą  się  w szy scy  
s z a n o w a ć  F in lan d ję ,  k tó ra  m a ją c  n ie l iczną  
lu d n o ś ć  p o t ra f i ła  ją  d o p ro w a d z ić  d o  teg o  
s to p n ia  rozw oju ,  że  jej p rz e d s ta w ic ie le  z w y ­
c iężali  w  s z e re g u  p ró b .  T a m  z a s ta n a w ia ją  
się  w sz y sc y  d la c z e g o  ong i R o s ja ,  a dziś  Buł- 
gar ja ,  G re c ja ,  T u rc ja ,  C h in y  i t. d. p o s i a d a ­
jąc  o g ro m n y  z a s ó b  sił lu d z k ic h  z w y c ię ż ać  

4 n ie  u m ie ją

Siła narodów składa się z  dwóch czynników: 
ilości i jakości Gdy naród silny ilościowo w j a ­
kości zajmuje jedno z  ostatnich miejsc— pomniej­
sza się stanowisko jego w szeregu innych naro­
dów świata

VIII O l im p ja d a  łą c z y  się  z o b c h o d e m  
30-lec ia  w s k rz e s z e n ia  Igrzysk . L u d z ie  s ta rs i  
p a m ię t a j ą  te  czasy , g d y  ty lk o  A n g l j a  b y ła  
k ra je m  l e g e n d a r n y c h  sp o r tó w , n a  k o n ty n e n ­
cie e g z y s to w a ła  w y c h o w a w c z a  g im n a s ty k a ,  
n ie  d a ją c a  s w y m  a d e p to m  ż a d n y c h  m o ż l i­
w ośc i  w y p r ó b o w a n ia  w  w a lc e  n a b y ty c h  sił. 
30 la t  t e m u  ty lk o  n ie liczn i z d a w a l i  sob ie  
s p r a w ę  z p o w a g i  z a d a n ia  f izycznego  w y c h o ­
w a n ia  jed n o s tk i .  Dzisia j j e s t  inaczej.

A m e r y k a n ie  zo rg a n iz o w a li  s ię  z n a k o m i ­
cie. S p a d k o b ie r c y  ludzi,  k tó rzy  w  ciężk ie j 
w a lc e  z o ta c z a ją c e m i  w a ru n k a m i ,  z k ra ju  
d z ik ieg o ,  s tw orzy li  j e d e n  z n a jp o tę ż n ie js z y ch  
w a r s z ta tó w  w sze lk ie j  p ro d u k c j i ,  ci lu d z ie  p o ­
s ia d a l i  w a ru n k i  f izyczne, k tó ry c h  n iep o s ia -  
d a l i  beati possidentes lu d z ie  E u ro p y .  A m e ­
r y k a n ie  s ta ra l i  s ię  z ro z u m ie ć  t e c h n ik ę  w y ­

siłku , z a só b  sił p o s ia d a l i  d o s ta te c z n y .  L u ­
d o m  E u ro p y ,  z w y ją tk ie m  S k a n d y n a w ó w  
i A n g l ik ó w ,  sił  b ra k ło .  M usie li  je  p ra c o w i­
cie  s tw a rz a ć .  N a  te j  d ro d z e  z n a k o m i te  w y ­
n ik i  o s iąg n ę l i  N iem cy ,  n ieco  g o rsze  F ra n c u ­
zi. Z n a c z n ie  d a le j  id ą  W ę g rz y ,  A u s t r ja c y ,  
Czesi,  W ło s i  i inni.

P o z a  g ra n ic ą  p rzy jaźn i  i n iep rzy jaźn i ,  s p o ­
ty ka li  s ię  t a m  k ró low ie ,  po litycy , f i lozofow ie 
b y  ra d z ić  n a d  ro z w o je m  ca łe j  Grecji .

D z ia ło  się to  p o d  „ s z ta n d a re m "  spo rtu .  
D ziś zb u d z i ło  się  p ra g n ie n ie  b y  w sk rz e s ić  
t ą  św ie tn ą  k a r t ę  lu d zk ie j  k u l tu ry .  Id z ie m y  
k u  te m u .

K a ż d y  k to  w id z ia ł  w ie lo ty s ięczn e ,  miljo- 
n o w e  rze sz e  n a  sp o r to w y c h  b o isk a c h ,  k a ż d y  
k to  z o b a c z y ł  o lb rzy m ie  z a in te r e s o w a n ie  s p r a ­
w a m i  sp o r tu  ang l ik ó w , sz w e d ó w , f ran cu zó w , 
n iem có w , a m e r y k a n ó w  i t. d. t e n  z d a je  so ­
b ie  s p ra w ę ,  że  d o k o n a ł  s ię  jak iś  p rz e ło m . 
J e d n o c z e ś n ie  t r z e b a  p a m ię ta ć  o tern, że  n ie  
ty lk o  p o le g a  o n  n a  in n y m  le p s z y m  s to s u n k u  
do  jed n o s tk i ,  do  jej w y c h o w a n ia  f izycznego , 
lecz  ró w n ież  w  du że j  m ie rz e  n a  re a k c j i  t e ­
go  t łum u , k tó ry  n a z y w a m y  w id zam i.

T łu m  c ieszy  się i sm uci. T ł u m  p o c h w a ­
la  i o b u rz a  się. T łu m  u czy  s ię  p o z n a w a ć  
s z la c h e tn o ść  g ry  c z y j e j  b ru ta ln o ść ,  b i je  b r a ­
w o  i p ro te s tu je .  T e n  s a m  t łu m  m ię d z y n a ­
r o d o w y  o d ró ż n ia  f r a n c u sk ą  b y s t ro ś ć  or jen -  
tac ji  o d  m e to d y  n iem ieck ie j ,  b ru ta ln o śc i  c z e ­
sk ie j ,  s y s te m a ty c z n o śc i  sz w e d z k ie j  i t. d. 
Z a r y s o w u je  s ię  p r z e d  nim  c h a r a k te r  n a r o d u  
i z a le ż n ie  o d  te g o  w y ra ż a  sw o je  uczuc ia ,  
k tó re  n a  d łu g ie  o k re s y  la t  p o z o s ta ją  w  j e ­
go p am ięc i .

Szw edz i ,  k tó rzy  z a c h w y c a l i  s ię  n a s z ą  r y ­
c e r s k ą  g rą  w  S to k h o lm ie  uogó ln il i  t ę  c e c h ę  
n a  c a ły  n ie z n a n y  im  n a ró d  i m ie li  rac ję .  
T a k  p o w s ta je  p rz y ja ź ń  m ię d z y n a r o d o w a  
p o m ię d z y  lu d am i,  k tó re  n ig d y  się  n ie  s p o t ­
k a ją  z b io ro w o . P r o p a g a n d a  to  s k u te c z n ie j ­
sza  o d  f in a n so w a n e j  w e d le  p o t r z e b y  p r o p a ­
g a n d y  p ra so w e j .  W  te j  p r o p a g a n d z ie  k ł a ­
m a ć  n ie  m ożna .

W  te n  sp o só b  je szcze  j e d e n  m o ty w  z m u ­
sza  n a s  do  teg o ,  b y  ja k n a jp r ę d ? e j  s t a n ą ć  n a  
ty m  poz iom ie , b y  m ó c  z e  w sz y s tk ie m i  w s p ó ł ­
z a w o d n ic z y ć  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m .  N a  to  
p o t r z e b a  się  uczyć, n a  to  p o t r z e b a  w y je c h a ć  
do  P a ry ż a  n a  O l im p ja d ę .  A  P o lsk a?

R z ą d y  z a b o rc z e  z w a lc z a ły  w  n a s z y m  k r a ­
ju p iln ie  w s z e lk ą  o rg a n iz a c ję ,  p rz e to  i s p o r ­
ty  n ie  m o g ły  s ię  ro zw in ąć .  P r a c ę  n a s z ą  ro z ­
p o c z ę l iśm y  p ra w ie  w  1918 r., a  w ięc  d w a ­
dz ieśc ia  l a t  późn ie j  niż w ię k s z o ś ć  in n y ch  
n a ro d ó w .  P o s ia d a m y  a m b ic ję  i w o lę  z w y ­
c ięs tw a ,  b r a k  n a m  n a to m ia s t  w y trz y m a ło śc i  
i o rgan izac ji .

S p o r t  w y c h o w u je  ludzi,  s tw a rz a  w  n ich
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t e  za le ty ,  le cz  p o k ą d  ich b ra k n ie ,  t a k  d łu g o  
p ró ż n o  m a rz y ć  o zw y c ię s tw a c h .

W  P a ry ż u  b ę d z ie m y  zw y c iężen i  i w ła śn ie  
d la te g o  p o w in n iśm y  ta m  p o je c h a ć .  P o w in ­
n iśm y  się  n a u c z y ć  o d  zw y c ię z có w  ja k  n a l e ­
ży  p ra c o w a ć  b y  o s ią g n ą ć  ich w ynik i.  N ie  
o g lą d a ją c  n ig d y  d o b ry c h  w z o ró w  n iczeg o  się 
n ie  n a u c z y m y .

S p o ty k a ły  n a s  sp o r to w c ó w  n ie je d n o k r o ­
tn ie  za rzu ty ,  że  p rz e c e n ia m y  z n a c z e n ie  sp o r ­
tów . T a k  n ie  jest.  M y  w ie m y  ty lk o  je d n o  
z u p e łn ie  p e w n ie ,  że sp o r t  w y ra b ia  te  w a r to ­
ści w  c z ło w iek u ,  k tó re  są  m u  n ie z b ę d n ie  p o ­
t rz e b n e ,  b y  zw y c ię sk o  p rz e jść  p rz e z  życie . 
S ta d jo n y ,  to  szko ły ,  w  k tó ry ch  się u c z ą  p r a ­
cy, ene rg ji ,  w y trzy m a ło śc i ,  silnej w oli  i t. d  
O l im p ja d a  to  n ie ja k o  w ie lk i  e g zam in .  T a m ,  
w  P a ry ż u  d o w ie m y  się  ja k ie  w a r to śc i  w n o ­
sz ą  p o sz c z e g ó ln e  lu d y  w  życie  św ia ta .

R z a d k o  ro z p a t ru je  się u  n a s  z n a c z e n ie  
ć w ic z e ń  i z a w o d ó w  p o d  ty m  k ą t e m  w id z e ­
n ia .  D la te g o  sp o łe c z e ń s tw o  ich n ie  d o cen ia .  
D la te g o  n ie s te ty  o g ro m n a  ilość  w y s i łk u  jes t  
ro z t rw o n io n a  n a  w y tw o rz e n ie  p rzy ch y ln e j  
a tm o sfe ry ,  n a  p r o p a g a n d ę ,  t łu m a c z e n ie  a l ­
f a b e tu  i t. d.

K a ż d a  O l im p ja d a  s ta n o w i  e p o k ę  w  ro z ­
w o ju  P a ry ż ,  A te n y ,  S a in t-L ou is ,  L o n d y n ,  
S to k h o lm , A n tw e r p ja ,  a w  p rzysz ło śc i  z n o ­
w u  P a ry ż ,  L o s -A n g e lo s  i z a p e w n e  R z y m  to 
p o c h ó d  w  p rzy sz ło ść  n o w ą  w  d z ie jach  lu d z ­
kości. T a k  j a k  o n g i  o l im p ja d y  m ia ły  zb l i ­
żyć  d o  s ieb ie  p a ń s tw a  G rec ji  t a k  i dziś w in ­
n y  zb liżyć  n a r o d y  św ia ta .  O n g i  O l im p ja d a  
b y ła  p rz e g lą d e m ' tw órczośc i  g reck ie j  w  o k r e ­
s ie c z te ro lec ia .  N a  s ta d jo n ie ,  z b u d o w a n y m  
p rzez  z n a k o m i ty c h  a rc h i te k tó w ,  s taw a li  o b o k  
s ieb ie  a t le ta  Milon, p o e c i  P in d a r  S im o n id es  
i E u ry p id e s ,  rz e ź b ia rz e  w y łan ia l i  sw e  dz ie ła ,  
a s t ro n o m o w ie  sp iżo w e  ta b l ic e  z o b l ic z e n ia ­
mi. W  d o lin ie  O l im p ja d y ,  k tó re j  z a p e w n io ­
n o  p o k ó j  w ie c z y s ty  z g ro m a d z o n o  n a jw ię k s z e  
s k a r b y  g reck ie j  tw órczości,  b y  n ie  zg in ę ły  
w  z a w ie ru s z e  w o je n n e j ,  k tó rą  aż  n a z b y t  częs to  
w y w o ła  s ię  n a  p ó łw y sp ie .  M u sim y  żyć  z n a ­
r o d a m i  św ia ta  chcąc , b y  o n e  o n a s  w iedz ia ły .

P o d o b n ie  j a k  w  życiu, c z ło w ie k  k a ż d y  
m us i  u t r z y m y w a ć  s to su n k i  to w a rz y sk ie ,  t a k  
n a ró d  m usi  u t r z y m y w a ć  s to su n k i  m i ę d z y n a ­

r o d o w e .  C z ło w ie k  p o m a g a  s w y m  p rz y ja c io ­
łom , k o le g o m  i z n a jo m y m , n a r ó d  ró w n ie ż  
p o m a g a  n a r o d o m  z a p rz y ja ź n io n y m  i z n a n y m .

P o z n a w a n o  n a s  d z ięk i  n a sze j  sz tu c e  i li­
t e ra tu rz e ,  k tó ry m i się ch lu b im y , d z ięk i  s to ­
su n k o m  h a n d lo w y m  (z p e w n e m i  z a s t r z e ż e ­
n iam i)  lecz  b y ł  to  sp o só b  p r o p a g a n d y ,  czy  
zb liżen ia  się, o b l iczo n y  n a  n ie l iczne  k o ła  
k u l tu ra ln e .  W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  te g o  sp o r t  
zb liża  u c z o n e g o  do  ro b o tn ik a ,  a r ty s tę  do  
s p e k u la n ta .  W s z y s c y  oni o d n o s z ą  n a  z a w o ­
d a c h  te  s a m e  w ra ż e n ia  f o rm u ło w a n e  w  r ó ż ­
n y  sp o s ó b  W  k a ż d y m ,  n a  w id o k  b e z k r w a ­
w e j  w a lk i  n a  bo isku , b u d z ą  s ię  te  s a m e  p r y ­
m ity w n e  uczuc ia ,  k t ó ry c h  w y n ik ie m  je s t  p r z y ­
jaźń, s y m p a t ja  czy  n iech ęć .

W s z y s tk ie  n a s z e  d o ty c h c z a s o w e  w y s t ą ­
p ie n ia  b y ły  p rz y ję te  n ie z w y k le  życzliw ie.

W  sz c z u p ły m  ro z m ia rz e ,  n a  jak i  p o z w a ­
la ły  n a m  n a s z e  s k r o m n e  ś rodk i,  z a s k a rb i l i ­
śm y  so b ie  w ie le  przy jaźn i.  N ie w o ln o  n a m  
s trac ić  o k az j i  z ja w ie n ia  się w  P a ry ż u ,  g d z ie  
n ie ty lk o  b ę d ą  F ran cu z i ,  lecz  w sz y s tk ie  lu d y  
św ia ta  z a ró w n o  w ś ró d  u c z e s tn ik ó w  ja k  i w ś ró d  
w idzów . B ę d ą  ta m  ludz ie ,  k tó rz y  d o s k o n a le  
ro z u m ie ją  w ie le  p ra c y  ko sz tu je  k a ż d y  sukces ,  
k a ż d e  p o w o d z e n ie  i n ie  z d z iw ią  się, g d y  p o ­
n ie s ie m y  p o ra ż k ę .  P o z n a j ą  n a to m ia s t ,  że  p o ­
s ia d a m y  se rc e  m ę ż n e ,  k tó re  k a ż e  n a m  b e z  
fałszu , b e z  g w a ł tu  w a lc z y ć  d o  o s ta tn ie j  chw ili
0 zw y c ięs tw o . T o  p o tra f ią  n a le ż y c ie  o c e n ić .

Olimpjada jest świętem ludzkości. Nieobec­
ność na Olimpjadzie je s t dobrowolnem w ycofy­
waniem się z  szeregów tych, którzy postanowili 
uczcić ideały Wszechludzkie.

R o z u m u ją c  w  te n  sp o só b  i n ie  u sz c z u ­
p la ją c  w  n ic z e m  w y c h o w a w c z e g o  z n a c z e n ia  
spo r tu ,  d o c h o d z im y  do  o k re ś le n ia  ty c h  i d e ­
a łów , k tó re  p rz y ś w ie c a ły  ong i  o l im p ja d z ie  
g reck ie j ,  a  k tó re  w sk rz e s z o n e  o b e c n ie  co raz  
to  p o tężn ie j  w ł a d a j ą  w sp ó łc z e sn e m i  s p o ł e ­
c z e ń s tw a m i.

P o lsk a  m usi  b y ć  ty m  n a ro d e m ,  k tó ry  
na jszcze rze j ,  n a jp ię k n ie j  p o jm ie  o w e  id e a ły
1 u c ie le śn i  je. W ó w c z a s  p rz e s ta n ie m y  b y ć  
n a r o d e m ,  k tó ry m  s ię  o p ie k u ją  inne , a p r z e ­
c iw nie ,  m y  s ta n ie m y  się p rz e w o d n ik a m i  n a  
d ro d z e  d o  d o sk o n a ło śc i .

Tadeusz Gorczyński.

R Z U T Y
N ie  w sz y s tk ie  ć w ic z e n ia  le k k o -a t le ty c z n e  

s ą  j e d n a k o w o  w ie lo s t ro n n e  p o d  w z g lę d e m  
z a t ru d n ie n ia  g ru p  m ię ś n io w y c h  c a łe g o  c ia ła .

O p ró c z  b ie g u ,  k tó ry  z a t ru d n ia ją c  w s z y s t ­
k ie  p r a w ie  m ię śn ie  i o r g a n a  w e w n ę t r z n e ,  
d a je  j e d n a k  p r z e w a g ę  g ru p o m  m ię śn i  d o l ­
n e j  części c ia ła ,  c h y b a  j e d e n  s k o k  o ty ce  
m o ż n a b y  n a z w a ć  ć w ic z e n iem  w sz e c h s tro n -  
n e m .  D la te g o  l e k k o - a t l e t a  c h c ą c  z a t ru d n ić

ja k n a jw ię k s z ą  ilość g ru p  m ięśn io w y ch ,  z a ­
ró w n o  do ln e j  j a k  gó rn e j  części c ia ła  i s ta r a ć  
się  w  te n  sp o só b  o o s iąg n ięc ie  h a r m o n i jn e ­
go  rozw o ju ,  p o w in ie n  u p r a w ia ć  c o n a jm n ie j  
k i lk a  d z ia łó w  le k k o -a t le ty c z n y c h ,  o d p o w ie d ­
n io  d o b ra n y c h .  K la s y c z n y m  te g o  p r z y k ła d e m  
s ą  ć w iczen ia  w c h o d z ą c e  w  s k ła d  p ięc io b o ju  
o l im p ijsk iego .

T y p o w e m  ćw ic z e n iem , w y k o n y  w a n e m
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p rzy  p o m o c y  g ru p  m ięśn i  gó rne j  części tu ­
ło w ia — s ą  rzu ty . W p r a w d z ie  z a t ru d n ia ją  o n e  
c z ę śc io w o  i d o ln ą  c z ę ść  c ia ła  bo, g d y  g ó r ­
n a  w y k o n u je  p ra c ę ,  d o ln a  s tw a rz a  o d p o ­
w ie d n ią  p o d s ta w ę ,  j e d n a k  w y s i łe k  o b u  tych  
części c ia ła  je s t  n ie w sp ó łm ie rn y ;  g ó rn a  w y ­
k o n u je  p r a c ę  zn a c z n ie  w ię k sz ą .  C o  d o  ro d z a ju  
p ra c y  m ię śn io w e j ,  to  p rzy  r z u ta c h  o d b ie g a  o n a  
z n a c z n ie  o d  b ieg ó w , zb l iża jąc  się  n a to m ia s t  do  
sk o k ó w  T a k  b o w ie m  p rz y  rz u ta c h  j a k  i p rzy  
s k o k a c h  cho d z i  o w y s i łe k  j e d n o r a z o w y  — 
g w a ł to w n y ,  p o d c z a s ,  g d y  p rz y  b ie g a c h  w y ­
s i łek  n ie  w y m a g a  t a k ie g o  n a tę ż e n ia ,  lecz  
z a to  m u s i  b y ć  c iąg ły . O b ie  te  fo rm y  w y s i ł ­
k u  m ięśn i  i n e rw ó w  (bo  i te  o s ta tn ie  g r a ją  
b a r d z o  w a ż n ą  ro lę )  p rz y n ie ść  m o g ą  o r g a n iz ­
m o w i z n a c z n y  p o ż y te k .

Z  rz u tó w  u p r a w ia n y c h  o b e c n ie  z n a m y  
r z u ty  o s ta ro g re c k ie j  t rad y c j i ,  t. j, d y s k ie m  
i o sz c z e p e m , o ra z  rz u ty  n o w o c z e sn e :  k u lą  
7,258 k g  , m ło te m  o ta k ie jż e  w a d z e  i c ię ż a ­
r e m  o w a d z e  rozm a ite j .  T u ta j  za l iczyć  
m o ż n a  rów nież ,  m a ło  z n a n y  p o z a  w o js k o w o ­
śc ią —rz u t  g ra n a te m .

W ia d o m o ,  że  l e k k o - a t l e t a ,  c h c ą c  o s ią g ­
n ą ć  o d p o w ie d n ie  w y n ik i  w  ćw iczen iu ,  j a ­
k ie m u  s ię  o d d a j e — s ta ra  s ię  n a jp ie rw  o o p a ­
n o w a n ie  sty lu . N a  c z e m  p o le g a  s ty l w  r z u ­
tach?  D o  w y k o n a n ia  r z u tu  p o t r z e b n e m  jes t  
zużyc ie  p e w n e j  ilości ene rg ji ,  tak  m ięśn i  ja k  
i n e rw ó w . O tó ż  w te d y  b ę d z ie m y  m o g li  m ó w ić  
o p o s ia d a n iu  s ty lu  p rzez  l e k k o - a t l e t ę ,  k iedy :

a) p o tra f i  o n  o d p o w ie d n ią  ilość  p o w y ż ­
szej ene rg j i  w y ła d o w a ć ;

b) p o tra f i  c a łą  w y ł a d o w a n ą  e n e rg ję  z u ­
żyć  w y łą c z n ie  n a  w y rz u c e n ie  p rz y rz ą d u  i n a ­
d a n ie  m u  ró w n o c z e śn ie  p e w n e g o  k ie ru n k u .

P rz y  te rn  m ięśn ie ,  w y k o n y w u ją c e  p ra c ę  
m u s z ą  d o k ła d n ie  z s o b ą  w s p ó łp ra c o w a ć .  
T r u d n o ś ć  n a b y c ia  s ty lu  p o le g a  n a  tern, że  
p o c z ą tk u ją cy ,  w y ła d o w u ją c  w  su m ie  o g ro m ­
n ą  ilość ene rg j i  n ie  p o t ra f ią  s k o o rd y n o w a ć  
p r a c y  sw o ich  m ięśn i .  P r a c ę  je d n e j  g ru p y  
m ięśn io w e j ,  d z ia ła ją ce j  w  k ie r u n k u  w ła ś c i ­
w y m , n e u tra l iz u je  p r a c a  inne j  g ru p y ,  d z ia ­
ła ją c e j  w  k ie ru n k u  o d m ie n n y m ,  n ie r a z  w p ro s t  
p rzec iw n y m . T u ta j  d o p ie ro  u w y d a tn ia  się  
d o b i tn ie  d z ia ła ln o ść  s y s te m u  n e rw o w e g o .  
O d  n ie g o  b o w ie m  w  z u p e łn o śc i  z a le ż y  u z g o d ­
n ie n ie  d z ia ła n ia  g ru p  m ięśn io w y ch ,  w  ce lu  
w y k o n a n ia  p o t r z e b n e g o  w ys i łk u .  O p a n o w a ć

B Ł Ę D Y  N A S Z Y Ć
N asi  p ły w a c y  n ie  o s ią g a ją  d o b ry c h  w y n i ­

ków , a  n a w e t  p o p ro s tu  n ie  u m ią  p ły w a ć  
c r a w le r ’e m  z p o w o d u  b łę d n ie  w y k o n y w a ­
n y c h  ru ch ó w .

P rz y c z y n ą  te g o  je s t  n i e d o k ła d n a  l i t e ra tu ra  
p ły w a c k a ,  a  co g o rsze  n ie w ła ś c iw e  jej k o ­
m e n to w a n ie .

s y s te m  n e r w o w y  i zm u s ić  p rz y  je g o  p o m o c y  
m ię śn ie  d o  u z g o d n io n e j  p ra c y  m o ż n a  ty lk o  
p rz e z  d łu g o t rw a łe  ćw iczen ia .

Jeśli ch o d z i  o s ty l w  p o sz c z e g ó ln y c h  rz u ­
ta c h  t ru d n o  b y ło  b y  p o d a ć  s t a ł e  i n ie z m ie n ­
n e  p ra w id ła .  K a ż d y  o rg a n iz m  p o s ia d a  in d y ­
w id u a ln e  w ła śc iw o śc i  i to, co d la  je d n e g o  
b ę d z ie  n a jo d p o w ie d n ie j s z e m ,  d la  d ru g ie g o  
n ie n a d a je  s ię  z u p e łn ie .  T r z e b a  s ię  z a te m  
o g ra n ic z y ć  d o  p o d a n ia  o g ó ln y c h  z a s a d  a w y ­
k o n a n ie  w  s z c z e g ó ła c h  p o z o s ta w ić  ć w ic z ą ­
cym . W  k a ż d y m  ra z ie  p ra c a ,  o  ile m a  d a ć  
w yn ik i ,  o d b y w a ć  się  p o w in n a  p o d  k ie ru n ­
k ie m  fa c h o w e g o  k ie ro w n ik a .  O b s e r w a c ja  
w y s z k o lo n y c h  z a w o d n ik ó w  m o ż e  b y ć  t a k ż e  
b a rd z o  p o ż y te c z n a .

K a ż d y  rzu t  s k ł a d a  s ię  z d w ó c h  z a s a d n i ­
czych  części: I) ro zb ieg ,  2) w yrzu t .

T a k  j e d n o  j a k  i d ru g ie  m u s i  b y ć  ćw i­
c z o n e  o s o b n o  i d o p ie ro  w  m ia rę  p o s tę p ó w  
i o p a n o w a n ia  p o sz c z e g ó ln y c h  e le m e n tó w  
o b y d w u  części m o ż n a  je  r a z e m  łączy ć .  R o z ­
b ie g  je s t  m o m e n te m  p racy ,  w oli  i n e rw ó w . 
L e k k o - a t l e t a  s k u p ia  się w  sob ie ,  s ta r a ją c  się 
o  ja k n a jm n ie js z y  fizyczny  w y s i łe k  p rz y  r o z ­
b ieg u ,  w  ce lu  z a c h o w a n ia  w sz y s tk ic h  sił n a  
m o m e n t  o s ta te c z n y .  U c h w y c e n ie  te g o  m o ­
m e n tu  je s t  rz e c z ą  n ie z m ie rn e j  w ag i .  W y rz u t  
w y k o n a n y  o  c z ą s tk ę  s e k u n d y  z a  w cześn ie ,  
lu b  z a p ó ź n o  n ie ty lk o  że  n ie  d a je  ż a d n e g o  
w y n ik u ,  a le  o s ła b ia ją c  sy s te m  n e r w o w y  lek -  
k o -a t le ty — z m n ie jsz a  s z a n s e  rz u tó w  n a s t ę p ­
nych . U ch w y c iw sz y  w ię c  p o d c z a s  ro z b ie g u  
o d p o w ie d n i  m o m e n t  — ćw iczący  z b ie r a  n a ­
g ły m  w y s i łk ie m  w o li  w sz y s tk ie  s i ł y —i w y ­
k o n u je  rzut.  M ięśn ie ,  w y k o n u ją c e  rz u t  p r ę ż ą  
s ię  m o m e n ta ln ie — z c h w ilą  zaś , k ie d y  p r z y ­
r z ą d  o p u śc i ł  r ę k ę — p ra c a  ich  ró w n ie  szy b k o  
u s ta je .

P rz y  ćw ic z e n iac h  zw ró c ić  n a le ż y  u w a g ę  
n a  o b u s t ro n n o ś ć  rzu tów , t. j. n a  rzu ty ,  t a k  
p r a w ą ,  j a k  i l e w ą  rę k ą .  Bo j a k  z j e d n e j  
s t ro n y  z y sk u je  n a  te rn  h a rm o n i jn y  rozw ó j 
c a łe g o  c ia ła , t a k  z d rug ie j  w y n ik i  r z u tó w  
le p s z ą  r ę k ą  p o d n o s z ą  się.

W s p o m n ia ł e m  n a  w s tę p ie  o u p ra w ia n iu  
p rz e z  l e k k o -a t le tę  r z u c a ją ce g o ,  t a k ż e  in n y ch  
d z ia łó w  le k k ie j  a t le ty k i .  U p r a w ia n ie  to  n ie  
p o w in n o  b y ć  d o ry w c z e m , lecz  p o w in n o  w e jś ć  
w  p r o g r a m  k a ż d o ra z o w e j  z a p ra w y ,  o c z e m  j e d ­
n a k  in n y m  ra z e m .  W nak•

i  C R A W L E F T Ó W
W s z y s c y  n as i  p s e u d o - c r a w le r ’zy  p o p e ł ­

n ia ją  j e d n a k  i te  s a m e  b łę d y .
R y c in y  p o n iż sze  w y k a z u ją  n a m  d o b i tn ie  

różn icę  m ię d z y  w ła ś c iw y m  a  b łę d n y m  s ty ­
lem .

B ł ę d y  n a s z y c h  c r a w l e r ’ ó w  s ą  
n a s t ę p u j ą c e :
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1. G ło w a  ca łk o w ic ie  p o d  w o d ą — n a d a je  
c ia łu  p o z y c ję  w  k ie ru n k u  p o g r ą ż a n ia  się. 
P o w o d u je  to  s t r a tę  sił.

2. Ł o p a tk i  z w is a ją — p o z w a la ją c  w o d z ie  
n a p ł y w a ć  z gó ry  n a  p le c y — co s tw a rz a  z n a c z ­
n y  o p ó r  i p o g r ą ż a  cia ło .

3. R a m ię  a ta k u ją c e  je s t  z b y t  m o c n o  u g ię ­
te  —  w s k u te k  czeg o  r e d u k u je  s i łę  p o c ią g ­
n ięc ia .

4. P rz y  w y k a ń c z a n iu  p o c iąg n ięc ia ,  r a m ię  
je s t  w y p r o s to w a n e  i n a c is k a  b e z u ż y te cz n ie  
z d o łu  d o  góry , w s k u te k  c z e g o  z u p e łn ie  n i e ­
p o t r z e b n ie  p o g rą ż a  ciało.

5. U d a  tw o rz ą  n ie p o t r z e b n y  k ą t  z tu ło ­
w iem , z w ię k s z a ją c  opór.

6. U d a  s ą  n ie r u c h o m e — a w ię c  s iła  n a j ­
m o c n ie jsz y c h  m ięśn i ,  p o r u s z a ją c y c h  nog i —  
n ie w y z y s k a n a .

7. N og i z g in a jąc  s ię  z b y t  s iln ie  w  k o la ­
n a c h  — s tw a rz a ją  w  chw ili  zg ięc ia  o p ó r  d o ­
d a tk o w y .

8. S to p a ,  u d e r z a ją c  w  p o w i e t r z e —w y s ila  
s ię  n ie p ro d u k c y jn ie

9. Z b y t  s zy b k i  ru c h  r a m io n — n ie  p o z w a la  
n a  n o r m a ln y  o d d e c h .

10. O d d e c h  b r a n y  je s t  z b y t  rz a d k o .
W o g ó le  c ia ło  p ły n ie  z a  g łę b o k o  —  d a je  

z w ię k s z o n y  o p ó r  —  a  p r a c a  je g o  je s t  n i e d o ­
s ta te c z n ie  w y z y s k a n ą — o d d e c h  u t ru d n io n y .

W  p o p r a w n y m  a m e r y k a ń s k i m  
s t y l u  w i d z i m y :

1. O c z y  n a  w y so k o śc i  p o z io m u  w o d y .
2. Ł o p a tk i  w y s o k o — d z ięk i  c z e m u  w o d a ,  

n a p ie r a ją c  z d o łu  d o  góry , uno s i  cia ło .
3. R a m ię  a ta k u je  w o d ę  d a l e k o — z w ię k ­

sz a ją c  s iłę  p o c iąg n ięc ia .
4. P rz y  k o ń c u  p o c ią g n ię c ia ,  p r z e d r a m ię  

p o z o s ta je  w  pozycji  p io n o w e j  d o  p o w ie rz c h n i  
w o d y — d a ją c  p ra c ę  w e  w ła ś c iw y m  k ie ru n k u ,  
a w ię c  d o b rz e  w y z y s k a n ą .

3. C ia ło  tw o rz y  l in ję  l e k k o  w y p u k łą  b e z  
z a ł a m a ń — w y tw a rz a ją c  w  t e n  sp o só b  jak n a j-  
m n ie jszy  opór.

6. U d a  p o ru s z a ją  się  w  t e n  spo só b ,  że  
d a j ą  w y z y s k a ć  p r a c ę  m ięśn i  k rzyża .

7. Z u p e łn i e  n ie z n a c z n e  zg ięc ie  w  k o la ­
n ie  n ie  s tw a r z a  o p o ró w  d o d a tk o w y c h .

8. W s k u t e k  p r a c y  n ó g  p . o d  w o d ą ,  r u ­
ch y  ty c h ż e  s ta ją  s ię  w ięce j  p ro d u k c y jn e ;  
le k k o ś ć  u d e r z e ń  k o m p e n s u je  s ię  s z y b k o śc ią  
ru c h u  nóg.

9. R a m io n a  p ra c u ją  z n a c z n ie  w o ln ie j  
niż  n o g i— co p o z w a la  n a  n o rm a ln y  o d d e c h .

10. W d e c h  s to s u n k o w o  c z ę s ty — n a  k ró t ­
szy ch  d y s t a n s a c h — co 2 lub  3 p o c ią g n ię c ia  
je d n e g o  ra m ie n ia — a p rz y  d łu ż sz y c h  (200 m tr .)  
p o  k a ż d e m  po c iąg n ięc iu .

C ia ło  p ły n ie  w y s o k o — le k k o — s w o b o d n ie — 
ru c h y  c e lo w o  w y z y s k a n e  —  o d d e c h  ró w n ie  
ła tw y ,  j a k  p rz y  „ ż a b c e" .  A . Z .

R E F L E K S J E  F O O T B A L O W E
Z aw odow ofić  ta je m n ic ą  w y so k ie j k la sy  z a g ra n ic z n e g o  fo o tb a lu . — D ru ży n y  lig o w e. — W y c h o w a n ie  re z e rw . — 

G ra cz  s ę d z ią  n a  z a w o d a c h  p rz y ja c ie ls k ic h  i m is trz o w sk ic h .
(D okończen ie)

I oto, aby  zaradzić  p rzem ęczen iu  g raczy  w ra ­
cam y znow u do prob lem u w ychow an ia  rezerw . Kluby 
pow inny  p rze jść  od sy s tem u  zap e łn ian ia  d rużyn  s ta ­
łym i sk ładam i, do w prow adzan ia  d rużyn  ligow ych. 
W  dobrze rządzonym  klubie, I d ru ży n a  w inna  mieć 
k ilk u n astu  g raczy  rów nie uzdoln ionych  i tren o w a­
nych . W szystk im  w inno się dać m ożność g ra n ia  
z m ocnym  przeciw nik iem ; in te lig en tn y  tr e n e r  z a s tę ­
p u je  g racza  p rze trenow anego , św ieżym  i niezm ęczo- 
nym , m usi on tak że  zo rjen tow ać się, k tó ry  m atch  
je s t  rzeczyw iście  n a jw ażn ie jszy  i n a  k tó ry  może 
w staw ić  g raczy  m łodszych. O kazuje tu  się  facho­
w ość jeg o , i tu  się o k aza ła  ig n o rac ja  recen zen ta  
„R zeczypospolite j0, k tó ry  w staw ien ie  K rasow skiego 
n a  m a tck u  L e g ia —W aw el nazw ał... „ lekcew ażeniem  
publiczności" przez g racza  zastąp ionego . Z astanaw ia- 
ją ce m  je s t  tra k to w a n ie  graczy , n a  rów ni z p ła tn y ­
m i b łaznam i w cyrku .

Z po lsk ich  d rużyn  jed y n ie  C racovia w yk aza ła  
zrozum ienie w ychow yw ania rezerw , i to  pozw oliło

je j ,  mimo u b y tk u  w ielu w yb itnych  jed n o s te k , prędko  
daw ny poziom  osiągnąć. W arszaw ska P olonia  też 
ciągle g ra  w innym  sk ładz ie , ale p raw dopodobnie 
czyni to  z pow odu n ag rom adzen ia  się w iększej ilo ­
ści g raczy , k tó rzy  ju ż  g ra li w k lubach  p ierw szok la- 
sow ych i n a  d eg radac ję  jeszcze  n ie  zasługu ją .

Czy gracz  może być rów nocześnie sędzią  i czy 
pow in ien  prow adzić  zaw ody o m istrzo stw o —oto py ­
tan ie , k tó re  n asu n ę ło  się z okazji zaw odów  L eg ja— 
W arszaw ianka . Na pierw sze p y tan ie , moim zdaniem  
na leży  odpow iedzieć tw ierdząco. Gracz, k tó ry  p ra k ­
tyczn ie  poznał p iłkę  nożną, później ja k o  sędzia, 
zaw sze będzie m iał p rzew agę nad  teo re ty k iem . Są 
pew ne rodzaje  foulów, k tó re  ty lk o  z ruchów  poszko­
dow anego m ożna poznać, ale poznaje  je  ty lk o  ten , 
k tórego  to  spo tk a ło  gdy  by ł ak tyw nym  graczem . 
Tu należą  zderzen ia  (rem plow ania), ch y b ian ia  p iłek  
g łow ą p rzy  w yskokach , podk ładan ie  nóg przez leżą­
cych graczy , stopow anie ręk am i i t. p. P raw ie w szy­
scy  n as i w yb itn ie js i sędziow ie byli znanym i foot-
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balistam i. Moim zdaniem  k rak o w sk ie  ko lleg jum  sę ­
dziów pozbaw iło się najlepszego  m a te rja łu , w yk lu ­
cza jąc  czynnych  g raczy  z kollegjum .

Z ostaw iono w praw dzie fu r tk ę , że old-boye m ogą 
być sędziam i, a czynni g racze k an d y d a ta m i sędziow ­
sk im i ale w p rak ty ce  trudno  ok reś lić  k to  j e s t  old 
boyem , bo każdy  ze słab szych  g raczy  chce, o ile 
tre n u je , g rać  choćby w ju n io rach , a  z d rug ie j s tro ­
ny  g racze  czynni n ie  bardzo chcą la tam i k an d y d o ­
w ać. Bezprzecznle sp o rt tra c i n a  tern, poniew aż gracz, 
k tó ry  ju ż  ta k  s tra c i nadz ie ję , że będzie ak tyw n ie  
w ystępow ał, iż się n a d a je  ty lko... n a  sędziego, zbyt 
późno zaczyna s taw iać  p ierw sze k ro k i w sędziow a­
n iu . W sw oim  czasie F u ssb a l (3-22) zam ieścił a r ty ­
ku ł, w k tórym  gorąco  broniono  tezy , że g raczy  n a ­
leży  dopuścić  do sędziow ania. W idocznie i za g ra n i­
cą w idzą zło w tern, że z sędziów  w y tw arza  się 
sportow a k a s ta  n ieodpow iedzialnych , n ieom ylnych, 
n ieogran iczonych  a przez to  ogran iczonych  i że od­
św ieżan ie  ich  szeregów  graczam i czynnym i je s t  w y­
n ik iem  dodatnim . W iadom ą je s t  rzeczą, że sędzio­
wie, k tó rzy  foo tbalu  n ie  up raw iali, w szyscy te  sam e 
b łęd y  pope łn ia ją . Pod ich  w pływ em  w yrob iła  się 
w Polsce p rzesad n a  czułość n a  „rem plow anie", a ta ­
kow an ie  b ram k arza  i t. p.

P rzeciw  prow adzen iu  zaw odów  przez czynnych  
g raczy  podnosi się zw ykle zarzu ty , że ten , k to  ja k o  
sędzia , ka rze  in n y ch  g raczy  n a  boisku za p rzew i­
n ien ie , n ie  pow in ien  sam  znajdow ać się w sy tu ac ji 
ukaranego . D laczego—bliżej n ie  w iadom o, bo rzeko­
me obniżenie a u to ry te tu  n ie  w y trzym uje  k ry ty k i.

Inną  je s t  rzeczą, czy g raczy-sędziów  pow inien  
obsadzający  zaw ody w yznaczać do prow adzen ia  m i­
strzo stw . P rzypuśćm y, że sędzia  zapom ni czem są 
dw a p u n k ty  d la  k lubu  z k tó ry m  sy m p aty zu je  (lub 
k tó rego  się boi) i je s t  bezstronny , p rzypuśćm y, że 
k lu b y  przeciw  w yznaczeniu  je g o  n ie  p ro te s tu ją , to  
zaw sze należy  się obaw iać, że część publiczności 
będzie d la  n iego k ry ty czn ie  usposobiona, będzie 
w je g o  ro zs trzygn ięc iach  doszuk iw ała  się faw oryzo­
w an ia  je d n e j s tro n y  i w osta tecznośc i n ie  dopuści 
do norm alnego ' p rzeb iegu  zawodów. Z ty ch  powodów 
n a w e t w w yznaczen iu  sędziów  n a  zaw ody p rzy jac ie l­
sk ie , na leży  graczy-sądziów  b rać  z k lubu  ob o ję tn e ­
go d la  obu p a r t j i  g ra jący ch .

Ale ja k  w szędzie ta k  i w sporcie, w tedy  je s t  
w szystko  w porządku , gdy  w łaściw i ludzie są ' n a  
w łaśc iw ych  m iejscach . St. Mielech.

N A  M Ó W N I C Y

„NADĘTY BALON"
W odpow iedz i n a  a r ty k u ł  o „S p o rc ie  c ięża ro w y m 14 (S tad jo n 44 N r.4).

(D okończen ie)

O ile w g im nastyce  i lek k ie j a tle ty ce  n ie  zaw ­
sze m ożem y się obejść  bez zap a rc ia  tch u , o ty le  przy  
podnoszen iu  ciężarów , m ożem y ćw iczeniem  dopro­
w adzić do tego, że dopiero  p rzy  bardzo znacznych 
c iężarach , je s te śm y  zm uszeni do zap ie ran ia  tchu .

N aukę tak ieg o  podnoszen ia  zaczyna się od c ię­
żarów  lekk ich , p rze s trzeg a jąc  od p ierw szej chw ili 
zasady  norm alnego  oddechania .

Z czasem  dochodzi się do um ie ję tn o śc i u sz ty w ­
n ia n ia  k la tk i p iersiow ej bez w strzym yw an ia  odde­
chu i ty lko  p rzy  c iężarach , p rzew yższających  siłę  
sku rczow ą n a -zy ch  m ięśni, zachodzi p o trzeba  zapar­
c ia  tchu . Podobnie m ożna też  zw olnić tłoczn ie  brzusz­
n ą  bez zapa rc ia  tchu.

Do ty ch  w szystk ich  w łaściw ości dochodzi się 
przez ćw iczenia i p ilną obserw ację  siebie i d rug ich  
w czasie w ykonyw an ia  ćw iczeń iizycznych.

N ależy s ia ra ć  się zastosow ać zdobycze naukow e 
w ćw iczeniach, celem  popraw nego  ich  w ykonan ia  
a  n ie  zw alczać n iek tó re  ćw iczenia z pow odu rzek o ­

mej ich  szkodliw ości. W  te n  sposób m usielibyśm y 
praw ie  w szystk ie  in ten sy w n ie jsze  ćw iczenia w yk lu ­
czyć z re p e r tu a ru  zabiegów  fizycznych.

Zw alczać n a leży  jed n o s tro n n o ść  i p rzesadę  w ćw i­
czen iach  a pop ierać  w szechstronność  ze w zględu n a  
w szechstronny  rozwój c ie lesny  i zasto sow an ie  ży ­
ciowe.

U m iejętne podnoszenie  ciężarów  je s t  w życiu  ta k  
sam o po trzebne ja k  bieg, skok lub rzu t i up raw iać  
g o  w sw oim  czasie należy , a  po ra  d la  n iego j e s t  od ­
pow iedn ia  w tenczas k iedy  zaczyna się up raw iać  ćw i­
czen ia  lekko -a tle tyczno -spo rtow e, t. zn. po ro k u  18-ym, 
g ran ica  w ieku  j e s t  z re sz tą  rzeczą indyw idualną .

Z podnoszeniem  spo tykam y  się w codziennem  
życiu  pow szechnie, w eźm y np. podnoszenie c iężk ich  
w alizek i pakunków  we w ozie kolejow ym  i k ład ze ­
n ie  ich  n a  półki. W życiu  w ojskow em  przyk ładów  
bez liku , a  n a jw ięce j dźw igan ia  i p racy  siłow ej m am y 
w służbie  sap e rsk ie j i a r ty le r ji, w ięc sp o rt ten  ob o ję t­
nym  być nam  n ie  może. K ierow nicy w ych. fiz. w inn i się 
z tem i ćw iczeniam i p rak ty czn ie  zapoznać i m ieć zdro­
wy sąd  o n ich , oraz w inn i uczyć um ieję tnego  pod­
noszen ia  ciężarów  różnego k sz ta łtu . Podnoszenie c ię­
żarów  żelaznych  t. zn. „ku lolasek" je s t ,  ze w zględu 
n a  w ygodny chw yt, n a jła tw ie jszy m  z pom iędzy w szel­
k ich  n a tu ra ln y c h  ciężarów . Zanim  je d n a k  p rzystąp i 
się  do podnoszenia  c iężarów  n a tu ra ln y ch , dobrze je s t  
p rzed tem  w zm ocnić m ięśnie i n auczyć się tech n ik i 
oddechan ia  p rzy  podnoszeniu  ciężarów  sz tucznych .

P an  Ju n g raw  w a rty k u le  o „sporcie ciężarow ym " 
zapędził się w dziedzinę ćw iczeń d la  n iego zupełn ie  
n ieznanych , a  o p ie ra jąc  się w yłącznie n a  teo rji , po­
p e łn ił k ilk a  k a rd y n a ln y ch  błędów , cy tu jąc  w nie- 
sw ojem  m iejscu  p raw a  fizjologiczne lub  n ie  znając 
fiz jo log ji sto sow anej, k tó ra  w łaśn ie  j e s t  p o dstaw ą 
m etodyk i ćw iczeń cielesnych.

W ięc w yw ody je g o  w N-rze 4 „S tad jonu" n a  str. 
8 w m iejscu , gdzie się pow ołu je  n a  podzia ł skurczów  
m ięśn iow ych  P au la  R ichera, aż do m ylnej oceny sk u r­
czu rzu tow ego , są  błędne i sam e sobie się sp rze­
ciw iające.

P an  Ju n g raw  je s t  p rzeciw ny  skurczom  rzu tow ym  
mimo, ja k  sam  pow iada, że skurcze  te  m a ją  m iejsce 
w g im nastyce , lekk ie j a tle ty ce  i spo rtach , k tó re  ja k o  
zdrow e zaleca, je d n a k  p rzy  podnoszen iu  ciężarów  
„sk łan ia  się raczej w s tro n ę  sku rczu  dynam icznego 
wzgl. sy st. n iem ieck iego".

W ięc g ’izie kon sek w en c ja  i log ika? W ty m  w y­
padku  ca łk o w itą  ra c ję  m a p. Beck, tw ierdząc , że pod­
noszenie c iężaru  „ciągiem " je s t  szkodliw sze od pod­
noszen ia  c iężaru  „rzu tem ", b iorąc pod uw agę d ługość 
trw a n ia  zapa rc ia  tch u  i ilość g rup  m ięśn iow ych  za­
tru d n io n y ch  w czasie podnoszen ia  obiem a sposobam i.

Jeżeli je d n a k  w ykluczy  się zap ie ran ie  tc h u  przy  
podnoszeniu  „ciągiem " to  oba te  sposoby podnoszeń 
są  n iew inne, lub  ty le  w inne ile w szystk ie  inne ćw i­
czen ia  u p raw iane  jed n o s tro n n ie  i do przesady.

W reszcie, o ile chodzi o p raw dę, to  m usim y p rzy ­
znać. że w ięcej spo tykam y  w życiu sportow em  zban­
k ru to w an y ch  lekko  an iże li c iężko-a tle tów , choćby 
dlatego , że o w iele ła tw ie j je s t  być lekko , an iże li 
c iężko -a tle tą , gdyż w lek k ie j a tle tyce  m ożna o w iele 
szybciej celow ać w pew nym  ro d za ju  ćw iczeń, pod­
czas g d y  w ciężkiej a tle ty ce  trz e b a  się k sz ta łc ić  la ­
tam i i żyć nadzw yczaj hyg ien iczn ie  aby  zab łysnąć  
n a  aren ie  sportow ej św ia ta . Do tego  trz e b a  przede- 
w szystk iem  odpow iedniego uposażen ia  od n a tu ry  
i w iele silne j woli i opanow an ia  siebie.

W ięc n ie  na leży  się obaw iać aby  w szy scy  docho­
dzili do „b an ia sty ch "  bicepsów  „baw olich  k arków " 
i „n iezg rabnych  b ry ł m ięsnych" są  to  d la  ogółu kw a­
śne w inogrona.

R ó.m ież m ów iąc o „sporcie ciężarow ym " nie 
m ożna m ieć n a  m yśli m łodzieży szkolnej, bo wogóle, 
w edług rac jo n a ln y ch  zasad , ćw iczenia sportow e m o ­
żna  u p raw iać  z ludźm i ju ż  rozw in ię tem i, a  m łodzież 
szko lną  należy  rozw ijać  g im n asty k ą  i lże jszem i g ra ­
m i ruchow em i.
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K ończąc dodam , że ca ły  a r ty k u ł p. Ju n g raw a  
je s t  ja k o  „n ad ę ty  balon", p rzepełn iony  te o r ją  ta k  
j a k  inne a r ty k u ły  i d z ie łk a  teo re tyków , p iszących  
o ćw iczeniach  cielesnych , a  n ie  m ających  d ok ładne­
go po jęc ia  o p rak ty ce  (n a  k tó ry ch  się w zoruje) i d la ­
tego  po zbadan iu  tak ieg o  „balona" pozosta je  ty le  rze­
czyw istej p raw dy, ile pozosta je  sprężystośc i w pęk­
n ię ty m  balonie.

P S .  R ozróżniam y dw a sposoby „ rw an ia” ciężarów  
z ziemi: rw an ie  z pośrednim  skurczem  i rzu tem  cię­
żaru  od p ie rs i w górę i rw an ie  w ym achem  ram ion

p ro s ty ch  bez u g in an ia  ich  w łokciach , c iężar p rze­
chodzi od ziem i w górę łuk iem . W pierw szym  w y­
p adku  p racu ją , prócz m ięśn i całego  ciała , m ięśn ie  
w yprostne ram ien ia  i p rzed ram ien ia , w d rug im  w y­
padku , m ięśnie tu ło w ia , a  na jw ięcej m ięśnie g rzb ie tu  
i łopa tek , podczas gdy  m ięśn ie  w yprostne rą k  są  
p raw ie  bezczynne. Szczęsny-Połomski.

U w a g a :  W  num erze 7-ym „S tad jo n u "  s tro n a  6, 
m ylnie w ydrukow ano „H agrangen" w inno zaś być 
L a g r a n g e m .

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
O baw iam  się, że przechodzę w s ta n  ch ron icznej 

gderliw ości. Ongi, gdym  o tw ie ra ł d rzw i do se k re ta r-  
j a t u  red ak c ji, rad o sn y  uśm iech roz lew ał się n a  księ- 
życow em  obliczu m ego red ak to ra . Z d a lek a  w itało  
m nię radosne: - „ I  cóż pan  tam  m a?"— Obecnie uśm ie­
cha  się  p io łunow o, okiem  podejrzliw ym  bada zaw ar­
to ść  mej te k i p y ta ją c :—„Cóż pan  tam  znów nap isa ł?"

To „znów" mówi mi bardzo wiele. To „znów" 
oznacza, że re d a k to r tęgo ram ienny , o se rcu  go łę­
b iem - gorzk ie  łzy  po nocach  w ylew a, iż z pow odu 
n iesfornego  sp raw ozdaw cy  prasow ego, posądzono go 
o serce w zględem  innych  pism  sportow ych  nieczułe.

N iechcę m u w ięc rob ić  p rzy k ro śc i—postanow iłem  
chw alić .

P rze to , obw ieszczam  św ia tu , iż „Przegląd Sporto­
w y", w 25 num erze  daf d o skona ły  w stępny  a r ty k u ł
0 lek k ie j a tle tyce . Tenże „Przegląd“ n a  m arg inesie  
sp raw ozdan ia  z nadzw yczajnego  zeb ran ia  Zw iązku 
N arciarsk iego , rob i z łośliw ą uw agę o znanej b ierno ­
ści P. K. I. O. N ieszczęśliw y ów K om itet d o s ta ł się 
pom iędzy Scyllę sportow ych  o lim pijsk ich  pożądań, 
a  C harybdę k am ienne j obo ję tności spo teczeństw a
1 rządu . Ja k  z ty c h  n iebezp ieczeństw  w yprow adzi 
sw ą noszę—zobaczym y. Również złośliw a uw aga, (nie 
m o ja  R edaktorze!) sp o tk a ła  „Sport" lw ow ski za chęć 
z rob ien ia  d ru ży n y  „E in trahh t"  m istrzem  południow ych 
N iem iec, k ied y  w rzeczyw istości sto i w m istrzostw ie  
n a  czw artem  m iejscu. „E in trach t"  by ł naszym  go­
ściem . Gość w dom —Bóg w dom. D laczego n ie  uszczę­
śliw ić gościa  „N iderlandam i"?

Złośliw ość je s t  rzeczą  brzydką. Ot n.p. poznańsk i 
„Sportowiec“ p isze w k ron ice  p. t. „Zawsze te n  sam ":

„Z aw sze  te n  sam ! Podług re fe ra tu  „Rzeczposp." g ra li 
w zaw odach  P olon ia— W arta  (4;3) n a s tę p u ją c y  gracze 
W arty : U rew ski? w obronie, D ebert? w pom ocy, B ar- 
czak w napadzie?, Jaczunow icz? i P ry m k a  (ten  o s ta t­
n i z ap ija ł spoko jn ie  w Poznan iu  w G randce mokę 
w tedy , g d y  „dusza je g o  b ram k i zdobyw ała"). Na k a ­
w ał te n  w pad ł i „Sportow iec" to ru ń sk i, k tó ry  odpi­
sa ł re c e n z ję  dosłow nie z „Rzeczp.". Jaczunow icza 
i U rew skiego wogóle w Poznan iu  n iem a. W arta  w y­
s tą p iła  w n as tęp u jący m  sk ładzie : Z asada , O lszewski, 
S ta liń sk i I (rez.), B arczak (rez.), Kosicki, C ynka (rez.), 
D abert, P rzybysz, S ta liń sk i II, E inbacher, Jach im o- 
m ow icz (rez.). Z atem  W arta  g ra ła  bez Jan ick iego , 
N izińskiego, S pojdy  i C ellera. P an ie  referencie , o trzy j 
pióro  o w łosy  i za jm ij się in n ą  p racą , ja k  ju ż  r a ­
dziliśm y w Nr. 7 Sportow ca, a  p rzysłużysz  się tym  
czy te ln ikom  i sportow i."

Poco ludziom  dokuczać. Czy by łoby  „Sportow ­
cow i” p rzy jem nie , gdyby  w spom niany  re fe re n t n a ­
p isa ł, że „Sportowiec“ pisze o o lim pjadzie  (sic) w Sza­
m otu łach . N apew no n ie . N iezaczepiony, nap isze  n a -  
pew no Szam otu ły  d a ły  im ponu jący  p rzy k ład  popie­
ra n ia  sportu , o tw ie ra jąc  boisko i o rgan izu jąc  za­
wody.

C iekaw e rzeczy  dzie ją  się  n a  Polesiu. P isze  o tern 
„Obrońca“ w a rty k u le  o przysposob ien iu  w ojskow em  
w szkole. (K urato rjum  przeznaczyło  je d e n  dzień  zjaz­

du kierow ników  szkół średn ich  P o lesk iego  okręgu  
szkolnego, n a  k on ferencję  w spraw ie  o rgan izac ji 
przysposob ien ia  w ojskow ego m łodzieży szkolnej). P i­
sze o tern co się dzieje  w Ł ukow ie, B rześciu , S łoni- 
mie, B ia łym stoku  i t. d B iedna W arszaw a! B iedna 
stolica!

W estch n ien ia  n iepo trzebne. W szystko  się z cza­
sem  popraw i. Ot „Tygodnik Sportowy“, n a  sam ym  w stę­
p ie  pisze, że „ n a  g w ałc ic ie li zasad  o rto g ra fji s ty li­
s ty k i i logiki, ja k iś  z iry to w an y  profesor g ram a ty k i 
ję z y k a  polskiego, m ógłby „uczynić  zam ach rew ol­
w erow y". Nie m yślcie, że T ygodnik  grozi sam obój­
stw em . To ty lk o  je s t  l is t  n ied e lik a tn eg o  korespon­
d e n ta  z Łodzi, k tó ry  p isze  o p an u  R um ianku  i o g ra ­
m atyce  n iepom ny, że n ie  rozm aw ia się o sznu rku  
w dom u pow ieszonego. C opraw da, trz e b a  p rzyznać, 
że ty m  razem  w sw ych  a r ty k u ła c h , p rzew ażn ie  po ­
lem icznych. „ Tygodnik“ używ a ję z y k a  dużo podobniej- 
szego do polskiego, n iż p a rę  ty g o d n i przed tem .

Typowo w ychow aw czem  pism em  je s t  „Strzelec". 
Nie je s t  on p ism em  w yłączn ie  sportow em , p row adzi 
różne inne  d z ia ły  p racy  i je s t  n ie jed n o k ro tn ie  a ta ­
kow any, je d n a k  pod w zględem  red ak cy jn y m  je s t  bez 
zarzu tu . C zyteln icy  „Strzelca“ zn a jd ą  w nim  w szystk ie  
w iadom ości z życia  sportow ego . Szkoda, że czasam i 
dobre chęci n ie  m ogą zastąp ić  p o trzebnych  w iado­
mości. N aprzykład : fo to g ra fję  sk o k u  o tyczce w n u - 
m orze 10-ym, na leża ło  zaopatrzyć  w ty tu ł: „ Jak  sk a ­
k ać  n ie  na leży". Poniżej te j fo to g ra fji czy tam y ty ­
tu ł  dz ia łu  „P oradn ik  sportow y". W styd to  d la  pism  
fachow ych, że z w prow adzen iem  tego  d z ia łu  ta k  po­
trzebnego  „Strzelec“ ich ubiegł.

„Sokół" przynosi nam  a r ty k u ł p. K łosia, z k tó ­
rego p rzeb ija  g łęb o k a  tro sk a  o losy te j zasłużonej 
o rgan izacji. O rgan izacja  ta  j e s t  n a  przełom ie: Podob­
n ie  ja k  i inne  cierp i n a  b rak  ludzi i p ien iędzy , m a 
n a to m ia s t tra d y c je  szerok ie j dzielnej działalności. 
Nie w ątp im y , że te n  o s ta tn i w zgląd przew aży.

S trasz liw ej rzeczy  dokona ł „Przegląd M yśliwski". 
trz y  czw arte  dz iesią tego  num eru  w yp e łn ił n adzw y­
cza jn ie  c iekaw ym i fe lje tonam i m yśliw skiem i, do k tó ­
ry ch  ta k  n am ię tn ie , a  napróżno  tę s k n ią  w szelkie re ­
dakc je . Opisy łow ów  n a  ty g ry sy , g ep a rd y  i w szelk ie­
go g rubego  zw ierza, w raz  ze zw ięzłym  działem  o rg a ­
n izacy jnym  i fachow ym , stan o w ią  tre ść  num eru . N iem a 
to  ja k  być m yśliw ym . Tym n igdy  n ie zab rak n ie  cie­
kaw ego m a te rja łu . W najgo rszm  raz ie  upo lu ją  kaczkę.

R ozpisałem  się znow u szeroko, lecz Pan Bóg 
sp raw ied liw y  a  re d a k to r  cierpliw y. Na pożegnanie  
w ięc zano tu je , że now e pism o, „Młodzież Polskiego 
Czerwonego K rzyża* w prow adziło  dzia ł w ychow an ia  
fizycznego, k tó ry  prow adzi p. Józef Jung raw . N azwi­
sko to  s tanow i ręko jm ię  dobrego poprow adzen ia  te ­
go działu .

To w szystko. T eraz żegnam  re d a k to ra  i czy te l­
ników . O dżyję dopiero za sześć tygodn i, o ile d ro ­
żyzna p ap ie ru  nie w ym orduje  w szystk ich  pism  spor­
tow ych  w Polsce. ' T. R . G.
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T egoroczny sezon sportow y  w iosenny j e s t  w prost 
p rze ładow any . N iesłychane w prost ilo śc i w yścigów , 
konkursów , popisów , tu rn ie jów  i zawodów. W śród 
n ich  zdarzen iam i o pow ażnem  znaczen iu  m iędzyna- 
rodow em  były: tu rn ie je  szerm ierczy  i tenn isow y , 
oraz zaw ody lek k o -a tle ty czn e , k tó ry m  dano nazw ę 
re p e ty c ji g enera lne j ig rzysk  o lim pijskich.

T urn ie j szerm ierczy  sk ład a ł się z dw uch ty g o d ­
ni: w ojskow ego i cyw ilnego. T ydzień  p ierw szy  to  
b y ły  w alk i o m is trzo s tw a  w ojskow e E uropy n a  szpa­
dy i szable. Do k o n k u rsu  s tan ę ło  60 oficerów  róż­
n y ch  narodow ości, a  m ianow icie: w ie lka  ilość fran ­
cuzów; anglicy , holendrzy , belgow ie, czesi, duńczycy 
i szw ajcarzy . M iędzynarodow y p u h a r szpady  zdobyła 
d ru ży n a  fran cu sk a  po stoczen iu  bardzo uporczyw ej 
w alk i z d ru ży n ą  ho lenderską . W w alce indyw idua l­
n e j, fran cu sk i m a jo r P erro t, zdobył ty tu ł  m istrza  
w ojskow ego E uropy, p rzew agą jed n eg o  ty lko  pchn ię­
c ia  n ad  poruczn ik iem  szw ajcarsk im  E m peyta.

W ko n k u rs ie  szabel p ierw sze m iejsce za ję ła  
H ollandja, k tó re j d ru ży n a  b y ta  złożona z doskona­
łych  za is te  szerm ie rzy  pałaszow ych . A w ięc Holend­
rzy  zdobyli zarów no p u h a r m iędzynarodow y szabli 
ja k  i indyw idualne  m istrzostw o  w ojskow e E uropy 
te j b ron i, (k a p ita n  de Jong).

P orządek  m iejsc, ja k ie  z a ję ły  poszczególne p ań ­
s tw a  w ko n k u rs ie  szpady, p rzed s taw ia  się tak : F ran ­
cja, Ho land ja ,  B elgja, D anja, S zw ajcarja  i A nglja.

W k o nku rs ie  szabel, w na jlep szem  św ietle, po 
d rużyn ie  h o lendersk ie j, s ta n ę ły  d rużyny  fran cu sk a  
i ang ie lska . Z w ycięstw o holendrów  n ie  było spodzie­
w ane, liczyli n a  nie bardzo  francuzi, k tó rz y  m ieli 
w łosk iego  m istrza  B arbase ttiego , ja k o  k ie ro w n ik a  
p rzygo tow ań  szerm ie rk i n a  przyszłoroczne Ig rzy sk a  
O lim pijskie.

T ydzień  w ojskow y zakończył w span ia łą  Soirće de 
G ala w olbrzym iej sa li L u n a-P ark u . P an ie  w to a le ­
ta c h  w ieczorow ych. Panow ie we frakach , sm okin ­
gach ; oficerow ie w m undurach  z orderam i. P rezydo- 
w ał m in is te r  w ojny  p. M aąinot w o toczeniu  paru  
m arszałków  i w ielu genera łów . P rogram  tego  w spa­
n ia łego  w ieczoru zaw iera ł w alk i m iędzy zw ycięzca­
m i k o n k u rsu  w ojskow ego, oraz szereg  p rodukcji ja k  
np. pokaz lekcji szerm ie rk i w kostju m ach  z czasów  
L udw ika XVI, tań ce  ry tm iczne, w ykonane przez g ru ­
pę dziew cząt i... g ra  n a  kobzie, w w ykonan iu  m ajo ­
ra  ang ielsk iego , w m undurze h ighlanderów .

S a la  by ła  p iękn ie  p rzy b ran a  flagam i w ielu państw , 
w te j liczbie i polskiem i.

W e w span ia łym  ty m  ko n k u rs ie  n ie  m ieliśm y 
p rzedstaw icie li, g d y ż .. zw iązek szerm ierczy  po lsk i 
n ie  na leży  do zw iązku m iędzynarodow ego. Będąc 
jed y n y m  polakiem , ja k i  się pokaza ł n a  owym kon­
k u rs ie  i n a  galow ym  w ieczorze, m usiałem  w y słu ­
chać żalów i p re te n s ji z tego  pow odu, że polacy 
trz y m a ją  się n a  uboczu. Tern bardziej m oja izo lac ja  
b y ła  m i p rzyk rą , że w idziałem  pokaźną  liczbę C z e ­
chów. Muszę zaznaczyć, że n a  w ieczór ga low y  p rzy ­
byli o ficja ln i p rzedstaw icie le  n a jro zm aitszy ch  państw , 
oczyw iście prócz naszego.

Również w końcu m a ja  odbył się tu rn ie j te n n i­
sow y w S a in t Cloud o m istrzostw o  św ia ta . Na trzy  
p u n k ty  program u, w trz e c h  za tryum fow ała  F ran c ja , 
d z ięk i sw ym  przedstaw icielom  pann ie  S uzanne Le- 
ug len  i panom : Brugon, D uponl, Cochet. Inne gw iaz­
dy  tego  k o n k u rsu  to: am ery k an in  Johnston , belg 
W ask er i an g ie lk a  Mac-Kane.

W reszcie w dn iach  9 i 10 czerw ca rozegrano  
n a  s tad jo n ie  P e rsh in g a  m iędzynarodow e zaw ody lek ­
k o a tle ty czn e , n a  co środków  d o sta rczy ł dz iennik  
„P e tit Jo u rn a l" , a  o rg an izac ją  za ją ł się klub a tle ­
tyczny . Już daw niej w ielkie dz ienn ik i o rgan izow ały  
k o n k u rsy  w ty c h  g a łęz iach  sportu , k tó re  in te re su ją  
sfe ry  przem ysłow e (aw jac ja , autom obilizm , ko larstw o)

lub zac iek aw ia ją  tłu m y  (boks i p iłk a  nożna). Pod 
w pływ em  w y trw a łe j akcji, j a k ą  prow adzą w ładze 
pod k ierow nic tw em  w ysokiego ko m isa rza  do spraw  
w ychow an ia  fizycznego p. H enryka P a te , oraz pod 
w pływ em  p ropagandy  ze s tro n y  stow arzyszeń  sp o r­
tow ych , w idzim y w ty m  ro k u  po raz  p ierw szy  udzia ł 
w ielk ich  dzienników  w i np rezach  sportow ych  n a j ­
m niej dochodow ych bo w lekk o -a tle ty czn y ch .

Cel ty ch  zaw odów, ja k ie  św ieżo urządzono  je s t  
ja sn y : F rancuzi chcą zobaczyć, co rob ią  in n i pod 
w zględem  przygo tow yw an ia  się do przyszło rocznych  
ig rzysk  o lim pijskich , chcą pokazać  sw ym  atle tom  
sty l finnów, w ęgrów  i innych , oraz o trza sk ać  Ich 
z zaw odnikam i obcymi.

Zaw ody te  odbyw ały  się w ciągu  dw uch dni. 
S tanę ło  do n ic h  140 francuzów , 15 belgów , 14 ang li­
ków, 16 włochów , 8 w ęgrów , 6 czechów , 9 szw ajca­
rów , 6 holendrów . 5 hiszpanów , 1 fin landczyk  (Krae- 
m er), 4 szw edów , 3 polaków  i 4 au stry jak ó w . Zawód 
sp raw ili o rgan iza to rom  fin landczycy , k tó rzy  p rzy sła li 
ty lko  jed n eg o  zaw odn ika i am erykan ie , bo n ie  p rzy ­
je c h a li zupełnie.

Zaw ody u d a ły  się w spaniale  p rzy  dobrej pogo­
dzie. O lbrzym i stad  jo n  P e rsh in g a  w niedzielę  by ł 
zapełn iony , w środę też przybyło  sporo widzów nie 
m niej niż 15.000. W ynik i obliczone d la  p ań stw  s ta ­
w ia ją  n a  p ierw szem  m iejscu  F ranc ję  (5 zw ycięstw ), 
po tem  W ęgry (4), B elgję (2), A nglję (2), W łochy (2), 
S zw ajcarję  (^) i C zechosłow ację (2). Bardzo n iebez­
p iecznym i p rzeciw nikam i okazali się  W ęgrzy.

N asi trz e j zaw odnicy, zgłoszeni do k o n k u rsu  n ie 
zrob ili n ic  w ielkiego. Szydłow ski ty lk o  zdołał za jąć  
d rug ie  m iejsce w rzucie oszczepem  (50 m. 55) po 
C se jth ey ’u (W ęgier), k tó ry  o siągną ł 55 m. 2. W  k a ż ­
dym  raz ie  dobrze, że się choć pokazali.

Oczywiście w śród osób ofic jalnych , k tó re  re p re ­
zen tow ały  p ań s tw a  sprzym ierzone i dopuszczone n a -  
próżno szukałem  rodaków . W . O.

LIST ZE LW O W A
M istrzo stw o  o k rę g u  lw o w sk ieg o  P. N. d o b ie g a  

n a re sz c ie  do  k o ń c a . Piszę ,,nareszc ie", bo w szystk im  
ju ż  p rze jad ły  się te  m atchy , o k tó ry ch  z góry  się 
w ie ja k  się zakończą, gdzie n iem a żadnego za in te ­
resow an ia , żadnych nerw ów , żadnej sensacji, tem - 
bardzie j, że w ynik  m istrzo stw a  ju ż  je s t  p rzesądzony. 
Zdobyła je  Pogoń lw ow ska sw ym  zw ycięstw em  nad  
C zarnym i 6:1, m ając obecnie 17 p unk tów  i s io sunek  
b ram ek 62:7. Obecnie czeka  j ą  jeszcze  jed n o  spoi k a ­
n ie  z H asm oneą, k tóre p rzysporzy  je j jeszcze  dw a 
now e p u n k ty . M iejsca w tab e li ju ż  są  u sta lone  
z w y ją tk iem  o sta tn iego , do k tó rego  m a ją  szanse 
R ew era i L echia. S praw a ta  rozs trzygn ie  się w n a j­
bliższych dn iach , gdyż podobno R ew era n a  sk u tek  
sw ego p ro te s tu  m a o trzym ać w alk-ow er n a  sw oją 
ko rzyść, z tego  pow odu, iż n a  zaw odach  L e c h ia - R e ­
w era  1: 0, L ech ia  w staw iła  n ieupraw nionego  g racza  
do drużyny .

Obecnie czeka Lwów cały  szereg  sen sacy jn y ch  
spo tkań . Pogoń gości u  siebie d rużyny : E in trach t 
z L ipska , O stm ark z W iednia i K ispestl z B uda­
pesztu . Z końcem  czerw ca b. r. obchodzą C zarni j u ­
bileusz dw udziesto lecia  sw ego is tn ie n ia  i p racy  dla 
sp o rtu  polskiego, n a  k tó ry  to  ju b ileu sz  zaprosili 
Czarni: C racovię, W isłę i Pogoń; będ -ie  to  w ięc clou 
w iosennego sezonu Lwowa. Na lip iec w yjeżdża Po­
goń  n a  tou rnee  do Jugosław ji, W ęgier i R um unji, 
gdzie ro zeg ra  sp o tk an ia  z tam te jszem i d rużynam i. 
Tyle o piłce nożnej.

Z in n y ch  g a łę z i  sp o r tu  o b e c n ie  o ż y w ił s ię  te n -  
n is. Na k o rta c h  Lw ow skiego k lubu  tenn lsow ego  
i A.Z.S-u n a  C y tadeli ru ch  i życie, gdyż członkow ie 
obu tow arzystw  p rzy go tow u ją  się do tu rn ie ju  o m i­
strzo stw o  okręgu  lw ow skiego, k tó ry  m a odbyć się 
z początk iem  lipca b r. Oprócz tego  od 8—17 czerw ­
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ca b. r. rozegrany został turniej Lwowskiego Klubu 
Tennisowego.

S z erm ie rk a  lw o w sk a  po  d łuższym  przy gotow an iu
wystąpiła na szerszą arenę, przez wyjazd a szermie­
rzy do Jugosław ji na turniej szermierczy, ja k i urzą­
dza Towarzystwo Sportowe „Herkules" w Zagrzebiu. 
Występ ten będzie pierwszem spotkaniem szermie­
rzy polskich z zagranicznymi i będzie miernikiem 
wartości naszej szermierki i je j poziomu w porów­
naniu z zagranicą. Czy jednak nasi szermierze po­
piszą się w Zagrzebiu to znak zapytania, gdyż nie­
które nazwiska nie gw arantują nam zbytnio dobrej 
obrony barw polskich w spotkaniu się z silną szer­
mierką jugosłow iańską.

Co 'do b oksu , to ta  gałąź kultury fizycznej je s t  
we Lwowie prawie że nieznana, gdyż poza jedyną 
lekcja pokazową boksu, ja k a  odbyła się podczas 
otwarcia boiska 19 p.p. w dniu 27 m aja b. r. niema 
niczego do zanotowania w tej dziedzinie. Powodem 
tej obojętności dla tego działu sportu, je s t  uprze­
dzenie do boksu, jako  do walki brutalnej i niebez­
piecznej, nie zasługującej zupełnie na uwagę i po­
parcie, który to pogląd je s t  zresztą zupełnie mylnym 
i nieodpowiadającym rzeczyistości. Charles.

PRZYSPOSOBIENIE REZERW
O B O Z Y  L E T N IE  D .O .K . Ł Ó D Ź

Staraniem  D .O .K . Ł ó d ź  zo stan ą uruchom ione z dn. 
1 lipca  b. r. obozy  letnie przysp. w ojsk , na 850 ucze­

stników  z pod ziałem  na obozy  letn ie d la  uczniów  szk ó ł 
średnich, d la Z w iązku H arcerstw a P o lsk iego , So k o ła  
i Zw iązku M rzeleck iego .

T eren  d la  obozów  w yszukano w oko licach  S u le­
jow a w lasach  państw ow ych nad  rzeką P ilic ą  na o d ­
cinku je j m iędzy dopływ am i C zarną i L uciąźą ,

Tereny te niezw ykle m alow nicze ze w zględu na 
sw ą fa listo ść  i po łożen ia  w śród lasów , n a  w ysokich  
brzegach  rzeki, suche, zdrow e (letn iska) i ob fitu jące  
w liczne zabytki h istoryczne (przepiękny klasztor C y­
stersów  z XII w. w  Podklasztorzu) d a ją  zu pełn ą gw a­
ran cję , że m łodzież zn ajdzie  w nich praw dziw e wy­
tchnienie p o  całoroczn ej p racy  i n ab ierze tężyzny fi­
zycznej.

W Su le jow ie  zaw iązało  się już w śród  m ie jscow ego 
spo łeczeń stw a „K o ło  P rzy jac ió ł O bozów  Letnich  p.w “ , 
które obejm ie  opiekę nad uczestnikam i.

K U R SY  Ł Ą C Z N O ŚC I D LA  M ŁO D Z IEŻ Y  
W O B O Z A C H  LET N IC H

W roku bież. organizu je D ep. VI W ydz. W ojsk . 
Ł ączn . kurs łączn o śc i w R em bertow ie d la  m łodzieży 
szkolnej na 100 m iejsc , oraz w K rakow ie dla m łod z ie­
ży pozaszkoln ej na 50 m iejsc.

W arunki przy jęcia takie sam e jak  d la  obozów  let­
nich przysp . rezerw.

Z g ło szen ia  przyjm ują ofic. instrukcyjni P .K .U , re ­
ferent p. r. w D O K . W arszaw a—dla R em bertow a i re­
ferent p. r. D O K . K raków —d la  K rakow a.

SAPERSKIE ZAWODY SPORTOWE lekka atletyka (skok  w dal, skok w wyż, b ieg  z p ło t­
kam i, rzut oszczepem , rzut dyskiem ).

W dniach  od 29 czerw ca do 2 lip ca  1923 r. na 
boisku  K ościu szk ow sk iego  O bozu  Szko ln ego  Saperów  
na P ow ązkach  i p lacu  ćw iczeń w odnych obok  C yta­
deli na W iśle o d b ęd ą  się drugie Sap ersk ie  Z aw ody  
Sportow e W .P.

O b ecn ie  czynią się  ostatn ie przygotow ania. L ista  
zaw odników , s ię g a ją c a  do 300 zg ło szeń , oraz 
ob fity  program  rozłożony na cztery dni, a  o b e j­
m ujący  lekką atletykę, zaw ody w ioślarsk ie , 
zaw ody pływ ackie, p iłkę  nożną i roboty  sa ­
p ersk ie  — czynią z zaw odów  m ałą  sap ersk ą  
o lim pjadę.

Saperzy  zapew niają , że organ izac ja  zaw o­
dów  p o d  w zględem  funkcjonow ania aparatu  
K om isji sędziow skiej oraz urządzeń b o isk a  
b ęd zie  w zorow ą i będzie  m ogła służyć przy­
k ładem  na n ie jedn e zaw ody. Czy tak b ę­
dzie, w krótce m ożn a się  b ęd zie  przekonać.

W yniki zaw odów  d la  zd oby cia  m istrzo­
stw a Sap ersk iego  s ą  ob liczan e na punkty. Zw y­
cięsk i pu łk  otrzym uje w ędrow ną nagrodę sa­
persk ą  w p o stac i artystycznie w ykonanej srebr­
nej trąbki sygn ałow ej, ufundow anej kosztem  
ok oło  1000 złotych  p o lsk ich  przez Tow arzy­
stw o P rzy jac ió ł K ościu szkow sk iego  O bozu 
Szko ln ego  Saperów . N ajw ięcej szan s na zd oby ­
cie m istrzostw a p o s ia d a  zeszłoroczn y  m istrz—
8 pułk saperów  w  Toruniu

P o rząd e k  2-ich S a p e rsk ic h  Z aw odów  
Sportow ych :

D nia 28 czerw ca o godz. 19 — odpraw a 
zaw odników  i rozdanie numerów.

D nia 29 czerw ca o godz. 10 — uroczyste 
otw arcie zaw odów ; od  10,30 do 13 — lekka 
atletyka (b ieg  na 100 m., 1500 m., 400 m., 
rzut granatem , skok w dal); od 15 do 19 —

S reb rn a  trą b k a  sy gn ałow a. — N ag ro d a  w ędrow n a zd oby ta  
w r. 1922 p rzez  8  p. sap .
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D n ia 30 od godz. 8 do 12 —  rob. sap . (bu dow a 
siec i przeszk ód , rzut ziem ią, budow a studni m inerskiej); 
od 16 do 19 — lekka atletyka (sztafeta , b ieg  5000 m., 
chód 4000 m., skok o tyczce, pch n ięcie  kulą).

D nia 1 lip ca  od godz. 8 do 12 — zaw ody wio" 
ślarsko-p ływ ackie  (jazd a  precyzy jn ą pychów ką, prze­
praw y pychów kam i w  po jedyn kę i we dw ójkę); od  16 
do 19 —  zaw ody w ioślarsko  - p ływ ackie  (pływ anie na 
100, 300 i 1500 m., przepraw y pontonam i i pychów kam i).

D nia 2 lipca  od godz. 8 do 12 — lekka atletyka 
(m arsz podróżny  w ob ciążen iu  bojow ym ). C zas rezer­
wowy dla punktów  niew ykonanych p op rzed n io ; od 15 
do 19 — dw a m ecze p iłk i nożnej; o godz. 19 — za­
kończenie zaw odów . R ozdan ie  nagród.

U w a g a :  Z aw ody  o d b ę d ą  się dnia 29 i 30 czerw ­
ca, oraz 2 lip c a  na boisku  K O .S .S .  na Pow ązkach  zaś 
dnia 1 lipca  na p lacu  ćw iczeń w odnych K .O .S .S . obok 
C ytadeli na W iśle.

W Y CH O W AN IE FIZ Y C Z N E  w K O R P U SIE  K A D E TÓ W
Nr. 2.

W dniu 10.V I.23 odby ły  się  w K orpusie  K ad etów  
Nr. 2 na boisku  garnizonow em  z okazji zakoń czen ia 
roku szko ln ego  doroczn e zaw ody lekko - atletyczne 
i sportow e. W yniki w  poszczegó ln y ch  punktach  o sią ­
gn ięto  gorsze  niż na treningach.

B ieg  100 m tr. 1) kadet Prószyński z kom p. 5 — 
11” 3/5; 2) kdt. Steinhagen  z 4 kom p. — 12” ; 3 kdt. Sm o- 
sarsk i z kom p. 1 — 12 ' 2l$.

B ieg  800 mtr. 1) kdt. Zyczkow ski z kom p. 5 — 
2*18” ; 2) kdt. A m ster z kom p. 4 — 2 ’ 19” ; 3) kdt. Ma- 
teńko z kom p. 5 — 2 22 '.

B ieg  3  kim . 1) kdt. Peretjatkow icz z kom p. 3 — 
10 1 3 ” ; 2) kdt. Sokołow sk i z kom p. 4 — 10.15” ; 3) kdt. 
D esk a z kom p. 4 — 10 23” .

Rzut dyskiem . 1) kdt. K uczyński z kom p. 4 — 
29 05 m. (na treningach 31 m .); 2) kdt. K iesew etter

z kom p. 4 — 27’ 10 m.; 3) kdt. K uczyński z kom p. 2 — 
25’70 m.

R zut o szczep em . 1) kdt. M adaliński z kom p. 5 — 
37’50 m.; 2) kdt. W ójcik  z kom p. 2 — 35’ m.; 3) kdt. 
D esk a z kom p. 4 —  31*20 m.

P ch n ięc ie  k u lą  5 k lg . 1) kdt. Sado w sk i z kom p. 
2 — 10*70 m.; 2) kdt. T arczalsk i z kom p. 4 — 9*85 m.; 
3) kdt. B o łd o k  z kom p. 3 — 9*83 m.

S k o k  w dal. 1) kdt, O sso w sk i.z kom p. 5 — 5*45 m.
2) kdt. Stan iszew ski z kom p. 2 — 5*30 m.; 3) kdt. S tein ­
h agen  z kom p. 4 — 5*30 m.

S k o k  o ty czce . 1) kdt. K w iatkow ski z  kom p. 3 — 
2 ’35 m.; 2) kdt. K o n o p k a z kom p. 4 — 2*30 m.; 3) kdt. 
M adaliński z kom p. 5 — 1*90 m.

Z aw ody  p o p rzed ziła  le k c ja  gim nastyki plutonu 2-ej 
kom panji. P luton w ystąp ił do ćw iczeń tylko w sp o ­
denkach  i b o so . N a program  lekcji sk ład ały  się  prze­
w ażnie ćw iczenia sto sow ane — w ojskow e. Jak o  o sta­
tni punkt zaw odów  zo sta ła  przeprow adzon ą sy stem a­
tyczna le k c ja  szerm ierki na rapiry p o d  kierow nictw em  
plut. K urow skiego, ab so lw enta roczn ego  kursu szer­
m ierczego w  Centr. Szkole  Gimn. i Sportów  w P o ­
znaniu. P o  zaw odach  od b y ł się m atch p iłk i nożnej 
W .K .S . M odlin — O rkan z rezultatem  2 : 1 .  I. T.

D laczego  nie było  p ięc io b o ju ?  Red.

Z A W O D Y  K L . S P O R T . III BR. KAW .

29.VI. i l .V iI  1923 r.

N a program  zaw odów  sk ład a  się:

1) K onkursy h ippiczne. 2) Z aw ody  we w ładaniu 
bron ią. 3) Gonitw y na 2400 i 3600 mtr. z p rzeszk o­
dam i płotam i. 4) B ieg 5 kim. 5) B ieg w terenie 
15 kim. 6) Ja z d a  figurow a z przeszkodam i.

Spraw ozdanie z tych w ielce urozm aiconych zaw o­
dów  pod am y w swoim  czasie .

L E K K A  A T L E T Y K A
ry w ten sp o só b  w yprzedził sw o ją  in icjatyw ą w szyst­
kie n ajpow ażn iejsze  kluby sportow e W ilna i d a ł przy­
kład , że przy dobrych  chęciach  m ożna pob u d zić  do 
życia tę zam arłą u nas dziedzinę sportu.

O gółem  w zięło u d z ia ł w zaw odach  15 lekko-atle- 
tów  „S trz e lc a 4*, z czego 3-ch z prow incji (KI. Sp . Z. B . 
K . „G ran at44 ze Św ięcian).

N a skutek  zg ło szen ia  się  w ostatn iej chwili kilku 
zaw odników  z innych tow arzystw  sportow ych, d op u sz­
czono ich do zaw odów  p o za  konkursem , a  m ianow i­
cie: D obrow olsk iego  z W .K.S-u, Bujkę i K ozłow sk iego  
z A .Z .S-u , 3-ch zaw odników  z 6 p .p . L eg. i jed n eg o  
z 3 p . saperów .

Wyniki były  n astępu jące :

B ieg  n a 100 m etr. Po 2 p rzed b ieg ach  stan ęli do 
finału : D obrow olski (W .K .S), Żurakow ski („M rze lec44), 
oraz K ozłow ski (A . Z . S .) i W oroszyłło  („S trze le c 44).
1) Ż urakow ski 12 s.: 2) W oroszyłło . P o za  konkursem  
pierw sze m ie jsce  zd o b y ł D obrow olski w czasie  11.5 s.

B ie g  400 mtr. 1) Żurakow ski 64 s., 2) Sakow icz
W acław ; 3) W oroszyłło , w szyscy  ze Strzelca .

B ieg  1500 m tr. I) Jen tys (S trzelec ) 5 m. 134|5 s.;
2) Sakow icz Jan  (S trzelec ) i 3) R om anow ski (S trzelec ). 
P o za  konkursem  2 zd oby ł K arpiński (6 p .p . L eg .) 5 m. 
14 s.; 3 -c ie— Paradow ski.

Sk ok  w d a l z m ie jsca . 1) Jankow ski Z enon  2 m. 
93 cm.; 2) Sakow icz W acław  2 m, 89 cm.; 3) Sakow icz 
Jan  2 m. 78 cm., w szyscy  ze  Strzelca.

S k o k  w d a l z rozb iegu . 1) Sakow icz W acław  
5 m. 50 cm.; 2) Jan kow ski Z enon  5 m. 46 cm.; 3) Gran- 
kow ski (S trzelec ) 5 m. 45 cm. P o za  konkursem  o s ią ­

ZAW O D Y W .O .Z.L.A . (pań)

R zut k u lą  — p. Ja b łc z y ń sk a  (A .Z .S.) 10.34 nr. 
o b u rącz

Z A W O D Y  L E K K O -A T L E T Y C Z N E  K L U B U  SP . Z .B .K , 
„ S 1R Z E L E C "

Pierw sze w tym roku zaw ody lekko-atletyczne w W il­
nie zorganizow ane zo stały  przez jedn o  z n ajm łodszych  
tow arzystw  sportow ych Kl. Sp . Z .B .K . „S trze le c 44, któ­
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gn ął pierw szy wynik D obrow olski, sk acząc  6 m. M cm . 
(k o lejn e  skoki b yły  n astępu jące : 6 m. 10 cm., 6 m. 14 
cm. i 6 m. 14 cm .) i w ykazując bardzo  d obrą form ę. 
Je st  to groźny konkurent dla innych p o lsk ich  w sp ó łza­
w odników  z całe j P o lsk i.

S k o k  w w yź z ro zb iegu . 1) R udak 1 in. 40 cm.;
2) G rankow ski 1 m. 30 cm., ob aj ze Strzelca. Poza 
konkursem  sk o czy ł D obrow olsk i 1 m. 45 cm.

R zut dyskiem . 1) G rankow ski 28 m. 48 cm.; 2) 
Sakow icz Jan  26 m. 70 cm. P oza konkursem  drugie 
m ie jsce  z a ją ł  Bujko (a .Z .S .) ,  rzu ca jąc  28 m. 07 cm.

R zut o szczep em . 1) Sakow icz Jan  36 m. 37 cm.;
2) G rankow ski 36 m.

Rzut ku lą. 1) G rankow ski (S trzelec) 9 m. 30 cm. 
inne rzuty słab sze . P o za  konkursem  1-szy b y ł N a­
wój czyk (3 p. sap .), który rzucił ku lą 9 m. 57 cm.

Ja k  w idać z w yników nie są  one nadzw yczajne, 
w niektórych naw et punktach program u bardzo  słab e , 
ale  o ile  się  zważy, że to pierw szy  w ystęp sek c ji lek- 
ko-atletycznej „S trz e lc a *  i że na 12 zaw odników , któ­
rzy w ystąpili, 9 upraw ia jed n ocześn ie  p iłkę  nożną, to 
rezultaty osiągn ięte  m ożna uw ażać za pom yślne. Z a ­
znaczyć rów nież należy , że w ięk szość  zaw odników  tre­
nuje się w lekkiej atle tyce  stosunkow o od  niedaw na. 
M aterjał, jak i w idzieliśm y zasłu gu je  na to, żeby  się nim 
za ją ć  troskliw ie. N iektórzy z zaw odników  S trze lca  m a 
ją  w szelkie  w arunki, by staw ać do tak m ało  ro zpo­
w szechnionego 5-cio i 10-cioboju (w W ilnie w ogóle 
tak ich  zaw odów  je sz c ze  nie by ło ) i zd a je  się, że naj- 
b liższem  zam ierzeniem  m łodej sekc ji lekk o-atlttyczn ej 
będzie  zorganizow anie tych zaw odów  w Wilnie.

Funkcje sęd ziów  spraw ow ało kilku panów  z w i­
leńskich  tow arzystw  sportow ych (D ow bór, K ozłow ski, 
pp or G łow acki, por. H erhold, por. T . K aw alec).

II O K R Ę Ż N Y  B IE G  „IL . K U R JE R A  C O D Z IEN N E G O  
W K R A K O W IE

W uzupełnieniu n aszej notatki w N-rze 8-mym p o ­
dajem y ga rść  szczegu łó w  z biegu: Do b iegu  zg ło siło
się 65 zaw odników  w tern 20-tu zam iejscow ych . N a 
starcie  stan ęło  52 zaw odników .

Pierw szy przerw ał taśm ę K o sick i (60 p .p . O strów ) 
w czasie  14 min. 4V5 sek.; drugi—H alicki (P o go ń —Lwów  
14 min. 172|5 sek.; trze c i—K aw a (P ogoń  — Lw ów ) 14 
min. 26 sek.; czw arty— D oległo  (12 p .p .— W adow ice) 
14 min. 272/s sek.; p iąty  Bohuk (60 p .p .— O strów ) 14 
min. 274|5 sek.; szósty — K oło d z ie j (R uch  — W iejkie H a j­
duki); siód m y —Z iffer (L e g ja —W arszaw a); ósm y—Ra- 
tyński (C zarn i— Lw ów ); dziew iąty— W lazło (40 p . p .— 
Lw ów ); dz iesiąty —Ż arsk i (40 p. p .— Lwów. C zas le ­
p szy  o 28 sekund jak  w roku ubiegłym . T rasa  wyno-

ZA W O D Y  W .O.Z.L.-A. (m łodzików )

G rupa zaw odn ików  Sob ieszy ń sk ich  — w środku  tren er 
p. A. Z ale sk i, o raz  m istrz ok ręgow y w skok u  o tyczce  

(2.91 m.) p. K o la

s iła  4,200 mtr. B ieg organizow ał K .O .Z .L .-A . Pom agali 
(w łaściw ie przeszk adzali R ed .) cykliści sekcji ko lar­
skie j K . S. C racov ia . Z w ycięzca otrzym ał puchar i z ło ­
ty żeton. N astępni dziew ięciu otrzym ali pam iątkow e 
srebrne żetony. B.

PO K A Z  G IM N A ST Y C Z N Y  W W ILNIE

Praw dziw ie im ponującym  b y ł pokaz gim nastyczny 
uczniów  szk ó ł średnich jak i się odb y ł w  dn. 10 .V lb .r, 
w Wilnie.

N a boisku  Piórom onckim  stan ęło  81 1 ćw iczących  
ze  szkół: kr. Zygm unta Augusta, Jo ach im a L elew ela , 
A d am a M ick iew icza i Sem inarjum  N aucz. m ęsk.

P o kaz gim n astyczn y  uczn iów  g im n azju m  w ileń sk iego  
(10/YI).

N a program  pokazu  złożyło  się: D efilada uczest­
ników pokazu, lekc ja  w zorow a gim nastyki p ed a g o g icz ­
nej, korow ód, ćw iczen ia w spólne (w olne), gry i z ab a­
wy ruchow e, ze jśc ie  z boiska.

Pokaz w yp ad ł w zorow o i przysłużył się znacznie 
do zachęcen ia ogółu  do upraw iania gim nastyki i sp o r­
tów. P okaz odb y ł się  p od  honorow ym  protektoratem  
kuratora O kręgu Szk. W ileń. p Z. G ąsiorow sk iego  i pod  
wytrawnym kierow nictw em  pp.: St. Św idersk iego , R. Gry- 
g iela , M. T o m aszew skiego , St. L ac iew sk iego .

MIĘDZYNARODOWY 
R A I D  S A M O C H O D O W Y

(Do ryciny tytułowej).
Ruchliw y A utom obilk lub P o lsk i zorgan izow ał w d.

15—22 b. m. m iędzynarodow ą jazd ę  konkursow ą na 
w ytrzym ałość p o  drogach  szosow ych po lsk ich  na prze­
strzeni 2050 kim . (W a rsz aw a—C ieszy n —Z ak o p an e — 
Lw ów  —S try j—K o ło m y ja —W arszaw a.

Do konkursu zg ło siło  się  20 m aszyn, na starcie 
stan ęło  16 w tern 4 w ojskow e.

R aid  ukończyło 8 m aszyn w  tern 1 w ojskow a. 
P ierw sze m ie jsce  i nagrodę A utom obilk lubu przyznano 
inż. L ie fe ld o w i kierow cy m aszyny „  A u stro-D aim ler“  N r 1.

D rugie m ie jsc e —rów norzędne z pierw szym  p rzy ­
znano kierow cy sam och odu  P r a g a —p. S iru ck ow i (n a­
groda firmy „ P a o s" ) .  O b a sam och ody  przebyły  c a łą  
przestrzeń  2050 kim. bez punktów  karnych.

P ierw sze m ie jsce  z p o śród  sam ochodów , które ukoń­
czyły raid z punktam i karnem i zd oby ł p. M ra jsk i n a 
w ojskow ym  sam o ch o d z ie  „D o d g e “  liczb a konkursow a 
Nr 10 (5 punkt, karnych). N agrod a O ddz. III Szt. Gen. 
d la  kierow cy i dyplom  sportow y d la  zak ład ów  sam o ­
chodow ych M. S. W ojsk . D rugą n agro d ę  redakcji 
;,A uto“ uzyskał p. M rajski za n a jlep szy  w ynik w p ró ­
bie e lastyczności motoru.

O m ów ienie krytyczne raidu, oraz jego  znaczenie 
sportow e, podam y w następnym  num erze. R.
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K O L A R S T W O
MIĘDZYNAR. ZAW ODY KOLARSKIE 

NA DYNASACH
P ie rw szy  dz ień  zaw odów , p rz y n ió s ł zu p e łn e  zw y­

cięstw o  ko larzom  w arszaw skim . K o larze  zag ran iczn i, 
zarów no  jak  i łó d zc y  n ie  p rz ed sta w ia li d la  „w arsza ­
w iaków " p o w ażn y ch  k o nkuren tów . N ic też  dziw nego , 
że by li zw yciężan i z ła tw o śc ią . D o klęski gości p rzy ­
czyniły  się  g łów nie: b rak  fin ishu oraz w y trw ałości
w w alce  o m ie jsce  do  końca. B udow ą c ia ła  i ogólnym  
rozw ojem  fizycznym  przew y ższa li zn aczn ie  ko larzy  
w arszaw skich , Do zaw o d ó w  stan ę ło  4 k o larzy  z Kotw y, 
3 z -Łodzi i 38 z W arszaw y.

W Y N I K I :

W yścig  „Z achęty" na przestrzen i 800 m etrów:
1) S zpondrow sk i, 2) G aw areck i.

W yścig  „Awansu" na przestrzen i 800 mtr. Serja I: 
K oroś cz. I4 1|5“ , 2) K ubasińsk i, 3) B rońsk i. Serja II:
1) P o d g ó rsk i cz. l4 4|5, 2) K w ia tkow ski, 3) P o p o ń czy k .

W yścig  „A w ansu na przestrz. 8000 mtr. F inał I:
1) K ubasińsk i, 2) P o d g ó rsk i i P o p o ń czy k , 3) K oroś. 
F inał II: 1) C ichalew sk i 5*48’ |5“, 2) R zep eck i, 3) P ią t­
kow ski.

W yścig  „Scratch" na przestrzen i 1000 mtr. Serja /;
1) P lum e (R yga) 133|5“, 2) K ep k e  (R yga), 3) R inkis 
(R yga). Serja II: 1) S tank iew icz, 2) Szym czyk, 3) lko. 
F ina ł  /: I) Szym czyk 133|5", 2) S tan k iew icz , 3) P lum e
(R yga). F inałII:  1) lk o  133|5“, 2) L ange, 3) R ink is (R yga).

W yścig  „de D em i fond" n a  przestrz. 3000 mtr.:
1) Jan o c iń sk i 5<3|s“ 2) G ro n czew sk i i G rochow sk i, 3) T u ­
row ski.

W yścig  „de D em i fo n d “ na przestrz. 5000 mtr.:
1) Szym czyk 9‘273|5", 2) G rochow sk i, 3) lko,

W y śc ig  „R ouge e t  Noir". Z w y cięża  b. lek k o  gru­
p a  czerw onych  w  cz. 4*44" dzięki w sp an ia łem u  p ro w a­
dzen iu  S tan k iew icza  i lko , o raz  fin ishow i Szym czyka, 
k tó ry  w y p rzed za  p rzec iw n ik ó w — drużynę ko larzy  ło te w ­
skich.

W yścig  „Prem jow y" na przestrzen i 10 okrążeń  
toru: 1) Jan o c iń sk i 5*414I5“, 2) B artodzie jsk i, 3) G arley .

W yścig  „D ystansow y" na przestrzen i 10 k im :
1) L ange , 2) T urow sk i, 3) G ronczew sk i

D alszy  c iąg  w yścigów  m ięd zy n aro d o w y ch  o d b ę ­
dz ie  się  27, 29 czerw ca, oraz 1 lip c a  b. r. T. Ch.

ZA W O D Y  KOLARSKIE W  WILNIE

W  dn. 17.VI o d b y ły  się w  W iln ie  zaw o d y  k o la r­
sk ie  m ie jsco w eg o  T o w arzy stw a  C yklistów . G łów nym  
p u n k tem  p ro g ram u  b y ł  w yścig  szosow y W ilno  — N ie- 
m enczyn  (p rze s trzeń  50 kim .)

P ierw szy  p rzy b y ł p. S iw ick i 1 g. 20 m., 2) p. A b ­
ram ow icz  w  1 g. 20 m. i 20 s., 3) p . R usieck i 1 g. 20 
m. 30 sek.

P ró cz  teg o  o d b y ły  się w p a rk u  sp o rto w y m  im. jen . 
Ż elig o w sk ieg o  p o p isy  w  jeźd z ie  figurow ej, k tó ra  w y­
p a d ła  w ca le  e fek to w n ie , b ieg  n a  1000 m tr., b ieg  c ichy  
i z p rzeszk o d am i. T a  część  p ro g ram u  p o z b aw io n a  b y ła  
w arto śc i sp o rto w e j, a b y ła  ty lk o  do p ew n eg o  s to p n ia  
p ro p a g a n d ą  k o lars tw a  d la  d o ść  liczn ie  zeb ran e j p u b ­
liczności. T. K .

W YŚCIGI KOLARSKIE W  ŁODZI

S ta ran iem  I Z ja zd u  Po lsk . Z w iązku  T ow . K o la r­
sk ich  w  Ł od zi, o d b y ły  się  w yścig i ko larsk ie , k tó re  
d a ły  n a s tę p u ją c e  w yniki:

I. B ieg G łó w n y  1 m ila  ang. (1609 m tr.): 1) lk o — 
W . T . C., W arszaw a; 2) M ille r — S.S. U nion, Ł ódź;
3) Jan o c iń sk i— W .T .C ..W arszaw a.

II. B ieg  M otocyk listów  5 kim.: 1) H O chsm ann —

K. K. C. M .— K raków ; 2) F lad k i— D yon Sam och ., Ł ódź;
3) Ł azarsk i — C raco v ia , K raków .

III. Scratch . 2 kim; 1) A uer — S. S. U nion , Ł ódź;
2) B lau— T .W .C ., Ł ó d ź; 3) D a jte r S.S. U nion , Ł ó d ź.

IV . Scratch  2 kim . 1) Furd  — S. S. U nion , Ł ódź;
2) M ik o ła jsk i—S.S. U nion , Ł ó d ź; 3) S zm id t S.S. U nion,
Ł ó d ź .

V. B ieg  m iasta  Ł odzi 2 kim.; 1) M iller O. — S.S. 
U n ion  Ł ó d ź; 2) M iller P .— S. S. U nion  Ł ódź; 3) G ab- 
ry ch  „R esu rsa" Ł ó d ź.

VI. B ieg  T urystyczny 4 kim.; 1) R e b e rt— „R esursa" 
Ł ódź; 2) Ś w id ersk i — „R esu rsa" , Ł ó d ź; 3) P u k sz ta  — 
„R esu rsa" . Ł ó d ź .

V II. B ieg  S to łeczn y  1200 m tr,: 1) lko  —  W . T. C. 
W arszaw a; 2) Jab rzem sk i — W  T .C . W arszaw a; 3) Ja n o ­
cińsk i W .T .C . W arszaw a.

V III. B ieg  handicap  2 kim.. 1) M iller O . — S. S. 
U nion, Ł ódź; 2) K am ińsk i— W. T . C. W arszaw a; 3) Ja ­
n o c iń sk i—W .T .C . W arszaw a.

T E N N I S
T U R N IE J TEN N 1SO W Y  L W O W S K IE G O  O K R Ę G U

L w ow ski K lub T en n iso w y  u rz ą d z ił  w  d n iach  8, 9 
i 10 czerw ca  b. r. tu rn ie j tenn isow y  lw ow skiego  o k rę ­
gu n a  sw ych k o rtach  p rzy  ul. P e łczy ń sk ie j. Z  p o w o d u  
n iep o g o d y  p rz e ło żo n o  tu rn ie j n a  d n ie  15, 16 i 17 czerw ­
ca, p rzyczem  p o w ięk szo n o  p ro g ram  tu rn ie ju  o dw ie 
rozgryw ki: a) grę P an ó w  o p u h a r w ędrow ny , b ) grę
P a ń  i P an ó w  z p rzed d aw an iem . D o ty ch czaso w e  w aż­
n ie jsze  w yniki tu rn ie ju  są  n a s tęp u jąc e :

1) K la sa  I. G ra  p o je d y ń c z a  Panów : „D zik" — 
W h itc h ea d  6:0, 6:4.

2) K la sa  II. G ra  p o je d y n c z a  P an ó w : K ruczkie- 
w ic z —I. G łażew sk i 6:2, 6:2; M iziew icz— W ład . K uchar 
7:5, 8:6; R. S ta h l—E ls te r  6:3, 10:8; G ra b o w sk i—B oguc­
ki 6:3, 6:0; M iziew icz— K ruczk iew icz  12:10, 6:3.

3) G ra  P ań : K ie rsk a— K o lisch eró w n a  12:10, 6:3; 
K o zak o w a—K iersk a  4:6, 6:3, 6:3.

4) K la sa  1: G ra  p a ra m i P an ó w : R. S tah l, D zik— 
E ls te r , R e n tsch n e r 6:2 6:0; K uchar, M iziew icz— D udek,
I. S tażew ski 6:2, 10:8.

5) G ra  p a ra m i P a ń  i P a n ó w : G ro b lew sk a , „D zik "— 
O rzech o w sk a, G o d lew sk i 6:3, 3:6, 6:3; H orakow a, K u ­
c h a r—K o lisch eró w n a , G rabow sk i 6:0, 8:6.

D o ty ch czaso w e  rozgryw ki u k aza ły  zn aczn ą  p o p ra ­
wę form y u graczy  w  p o ró w n an iu  z zeszłym  rok iem , 
szczeg ó ln ie  w id o c zn ą  u p a ń  i jun iorów , w  czem  zn a ­
czn a  zasługa  d o sk o n a łeg o  tren e ra  p . F isch era . Z a in te ­
re so w an ie  tu rn ie jem  u pu b liczn o ści zn aczne . O rg an i­
zac ja  w zorow a, raz iła  jed y n ie  n iep u n k tu a ln o ść  n ie k tó ­
rych  zaw odn ików . Charles.

ZE ZWIĄZKÓW I KLUBÓW
W ALNE ZGROM ADZENIE WIL. OKR. ZW . L. A.

W  n ied z ie lę  d n ia  17 cze rw ca  o d b y ło  się  W alne  
Z g ro m ad zen ie  W ileńsk iego  O kr. Zw . L. A. p rzy  u d z ia ­
le d e leg a tó w : W .K .S. W ilno , W .K .S. 81 p .p ., 3 p. a. c., 
3 p. sap., KI. Sp. Z  B.K. „S trze lec" , Ż y d . T ow . G im n. 
S p o rt., W ileń sk ieg o  T ow . W io śla rsk ieg o . R aziła  n ie ­
o b e cn o ść  d e leg a tó w : A .Z .S . i T ow . Sp. Lauda. Brak 
za in te re so w an ia  się  lek k ą  a tle ty k ą  ty ch  2 to w arzystw  
sp o rto w y ch  je s t d o p raw d y  zas tan aw ia jący , a w inę tego  
p o n o si p rzed ew szy stk iem  ów  n iezd ro w y  k ierunek , k tó ­
ry  w z ią ł górę w  L audzie , g d z ie  w szystk ie  siły  i c a łą  
en erg ję , zużyw a się  n a  k o p an ie  p iłk i. T rze b a  w o b ec  
teg o  zm ien ić  nazw ę tow . sp. na  k lub  p iłk i n o żn ej, co 
b ę d z ie  d a lek o  o d p o w ied n ie jsze .
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Z  b. Z arządu  b y ł obecn y  na W alnem  zgrom adze­
niu tylko p- B artoszko (z Tow . W iośl ) i por. T . K a­
w alec, który zaga ił zebran ie. Przew odniczącym  W al­
nego zgrom adzen ia w ybrano kpt. C hauera. Po odczy­
taniu protokułu  z pop rzed n iego  W alnego zebran ia i z ło ­
żeniu spraw ozdan ia w im ieniu Z arządu  przez por. K a ­
w alca, oraz p rzy jęcia  do w iadom ości spraw ozdan ia ko­
m isji rew izyjnej, uchw alono p rzy jąć  statut n ad esłan y  
przez P .Z .L .A . o k re śla jąc  jak o  teren dz ia ła ln ości Wil. 
Okr. Zw. L. A. z iem ię  w ileń sk ą , o raz  sta ro stw a  g ro d z­
k ie : B ia ły sto k , L id a  i G rodno.

W ybrany nowy Z arząd  przedstaw ia się  n astępu­
jąc o :

Prezes: p łk . Tokarzew ski; w iceprezes: por. T . K a ­
w alec; sekretarz: por. D obrow olski; skarbnik: ppor.
G łow acki; członkow ie Z arządu : p. Bankiew icz, p. Ma-

rjen brass, kpt. Przybylski, por. M innicki i kp. Sło- 
• wiński.

W sk ład  kom isji rew izyjnej w eszli: p . L inow ski, 
p łk . H abich  i prof. dr. A leksandrow icz.

N a w niosek por. K aw alca  uchw alono: u z n a ć
S t a d j o n  w a r s z a w s k i  j a k o  o f i c j a l n y  
o r g a n  W i l .  O k r .  Z w.  L.  A ,  oraz G ło s W ilna 
jak o  m iejscow y organ tegoż Zw iązku, w końcu w ydać 
odezw ę do w szystkich tow. sport, n aw ołu jącą  do z a ­
ję c ia  się lekką atletyką i naw iązać jak  n ajśc iśle jszy  
kontakt ze szkołam i średniem i, celem  m asow ego roz­
pow szechniania lekkiej atletyki.

Na w niosek kpt. C hauera uchw alono p o lec ić  Z a ­
rządow i by ten z a ją ł  się  energicznie spraw ą u rządze­
nia bieżni lekko-atl. n a  boisku w ojskow em  na Pióro- 
m oncie.

W A RSZAW A.

ROZSTRZYGAJĄCA ROZGRYWKA 
O MISTRZOSTWO OKR. WARSZ.

P o lo n ja  — W a rszaw ian k a  7 : 1  (2 :1 ) .

Rozgryw ki o m istrzostw o k lasy  A  w okręgu w ar­
szaw skim  zakoń czon o. M istrzostw o zd o b y ła  Po lon ja , 
drużyna najbardzie j do go dn ości m istrza predystyno- 
w ana, o czem  n ajlep ie j św iadczy  ostatn ie je j zw ycię­
stw o nad groźnym  konkurentem  W arszaw ianką, jako- 
też inne św ietne rezultaty w spotkan iach  z drużynami 
estońskim i, pozn ań ską W artą, Toruńskim  K lubem  Sport, 
i t. d. W ostatn iej rozgryw ce o m istrzostw o p o k azała  
P o lon ja , że w swoim  okręgu potrafi, je śli chce, być 
bezkonkurencyjną co do gry i że w  sto licy  je sz ­
cze przez długi czas żadn a inna drużyna m iejscow a 
jej nie dorów na.

W arszaw ianka m łodziutka sw ą trad ycją  sportow ą, 
a le  zato  nazbyt zarozum iała, sz ła  do ostatn iej roz­
grywki z P o lo n ją  m oże zan adto  pew na sieb ie , zan ad ­
to w patrzona w sw ą szczęśliw ą gw iazdę. N iestety  w de­
cy du jące j kam panji nie m ożna tylko na sam o szczę ­
śc ie  liczyć. Do walki tak ie j trzeba również przygoto­
w ać nerwy, obm yśleć  system  gry i dobrze ro zp lan o­
w ać sw e siły.

T o  też o ile  w pierw szej po łow ie  zaw cdów  w i­
dzim y W arszaw iankę je szcze  jak o  tako  g ra jącą , am ­
bitn ie d ą ż ąc ą  do strzału, o tyle po  przerw ie, szcze ­
gólnie po  trzeciej stracon ej bram ce, en ergja je j się 
w zu pełn ości w yczerpuje i drużyna ta zd aje  się  na 
ła sk ę  i n ie łask ę  sw ego przeciw nika.

W raca jąc  je szcze  raz do gry P o lon ji zaznaczyć 
m uszę, że tak  am bitnie g ra jąc e j daw no je j n ie w idzia­
łem . O d pierw szej minuty zaw odów  o cen iła  ona w aż­
n ość zaw odów , to  też tw ardo i i n ieugięcie  d ąży ła  do 
zw ycięstw a. 1 zw yciężyła. P lanow a i dobrze przem y­
ślan a ak cja , ładn e  i w ypracow ane p o c iągn ięc ia  kom ­
b inacyjne, w reszcie  pew n ość  ogrom na s ieb ie  i sp o k o j­
ne opanow anie gry, zapew niło  je j zw ycięstw o, lepsze  
m oże niż sam a przypu szczała. Szczegó ln ie  sp isa ła  się 
dzieln ie w lin ja napadu, w którym G rabow ski i Em- 
chow icz w yróżnili się ogrom ną pracow itośc ią  i rzeczy­
w iście  p ierw szorzędną grą.

S zczegó łó w  gry p od aw ać nie b ęd ę , n iech  ją  zilu­
struje p on iż sza  tab e lk a . C h ociaż s ą  tacy, którzy twier­
dzą, że ujm ujem y p rzeb ieg  gry zbyt statystycznie i że 
pow inniśm y je szcze  liczyć kopn ięcia piłk i, od p rzy ję­
tej zasady , by w ciekaw szych  grach u jm ow ać w ypadki 
statystyczn ie, nie odstąp im y , uw ażając ten sp o só b  za 
b ardzie j celow y, aniżeli szczegółow y, naw iasem  m ó­
w iąc szablonow y, o p is gry.

R e p re z e n tac je : G órn ego  Ś lą sk a  i W arszaw y

Z estaw ien ie  porów n aw cze  gry W arszaw ian k i i Po­
lon ji.

I-sza
połow .

Ja k  w idzim y zatem  z pow yższego  zestaw ien ia 
(z rzutów odbram kow ych, rogów  i strzałów  celnych), 
P o lon ja  częśc ie j przebyw ała p o d  bram ką sw e g )  p rze­
ciwnika, przyczem  charakterystycznym  je s t  fakt, że 
D om ański, bram karz W arszaw ianki, na 6 celnych  strza­
łów  w drugiej po łow ie , 3 nie obronił. N a n iekorzyść 
P o lon ji przem aw ia jedyn ie  w ielka ilo ść  w olnych za 
różne i rzewinienia. Ilość spalonych  10:2 na niekorzyść 
P o lon ji św iadczy  o tern, że W arszaw ianka c iąg le  h oł­
duje system ow i gry jed n eg o  obrońcy, chociaż system  
ten, jak  w ostatnim  w ypadku, nie bardzo  w ychodzi je j 
na pożytek.

R azem



Loth II broni

Szczęśliw ym i strzelcam i d la P o lon ji byli: G rabow ­
ski (3), Em chow icz (3—jed n a bardzo  efektow na głow ą 
po  rzucie z rogu), oraz M alinow ski (1). Honorow ą 
bram kę d la  W arszaw ianki zd oby ł z ład n ego  przeboju 
G achet, najpracow itszy  i n ajam bitn iejszy  w tym dniu 
gracz W arszaw ianki. / aw ody prow adził bardzo  um ie­
jętn ie  (w prost pedan tyczn ie) znany sędzia krakow ski 
dr. L ustgarten . P u bliczn ości, mimo niepew nej pogody , 
zebrały  się  tłumy. P o  zaw odach  zw olennicy i sym pa­
tycy P o lon ji, spraw ili je j serdeczn ą, d ługo n iem ilkną­
cą ow ację. I my ze sw ej strony gratulujem y Polonji 
zd obytego  m istrzostw a i życzym y je j jak  n a jlep szego  
pow odzen ia w jesien n ych  rozgryw kach o m istrzostw o 
Po lsk i.

K oń cow a tab e la  rozgryw ek o m istrzostw o okręgu 
w arszaw skiego  p rzedstaw ia się  n astępu jąco :
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1 P o lon ja —

1:1
3:3
7:1

2:0 5:0 
0:1 7:1 7 * 4 2 i 25 7 10

2 W arszaw ian .
1:1
3:3
1:7

—
4:3
2:1

1:0
2:3 7 * 3 2 2 14 18 8

3 L e g ja 0:2
1:0

3:4
1:2 — 4:1

5:1 6 3 - 3 14 10 6

4 A  Z. S.
0:5
1:7

0:1
3:2

1:4
1:5 — 6 1 — 5 6 24 2

* )  S ió dm ą grę stanow i sp e c ja ln ie  w yznaczona 
przez W .O .Z .P .N , rozgryw ka ro zstrzy ga jąca . abe.

24.VI. „ P o lo n ja "— „U n io n "—Ł ó d ź 3:2 (2:1). Z  tru­
dem  w yw alczone zw ycięstw o. O zaw odach  tych nie 
będziem y obszern ie p isa li, gdyż nie za słu gu ją  na do­
k ład n ie jsze  spraw ozdan ie.

Z  przykrością  tylko zazn aczyć musimy, że w tej 
grze drużyna P o lon ji nie stan ęła  na w ysokości sw ej 
klasy, a  całko w icie  p rzy sto sow ała  się  do poziom u gry 
sw ych przeciw ników . T o  sam o m usim y pow iedzieć 
i o sędziow aniu p. M andla.

„V a rso v ia "  — B a r-K o ch b a  3:1 (2:0). M istrzostw o 
kl. B. W ynik n iezasłużony.

W. K . S. S ie d lc e  — L e g ja  ll 4:0 (1:0). M istrzo­
stw o kl. B. Duża przew aga drużyny S ied leck ie j.

W arsz. T o w. C ykl.— O rkan  5:2 (3:0). M istrzostw o 
kl. B.

LW ÓW
24.VI. N ie sp o d ziew an e  zw ycięstw o L eg ji. (P at.) 

D zisie jsze  rew anżow e zaw ody piłk i nożnej m iędzy w ar­

szaw ską L e g ją  a  m istrzem  Polsk i —lw ow ską P o gon ią  z a ­
kończyły  się zw ycięstw em  L e g ji w stosunku 5:2 (3:1). 
p ogoń w ystąp iła  w najlepszym  swym sk ład z ie  ze zn a­
ną tró jką n apadu : Baczem , K ucharem  i G arb ien iem  na 
czele . Z L e g ji odzn aczy ł się  środ ek  pom ocy: Z o ller , 
środ ek  ataku M ielech, B u jak  w obronie, oraz Akim ow  
w bram ce. Bram ki d la  L eg ji strzelili K rasow ski —  3, 
M ielech  — 1, M łodzianow ski —  1.

M ecz sobotni zakoń czył się  p orażką L eg ji w sto ­
sunku 4:0 (3:0).

Po goń —T .S.V . E in trach t (L ip sk ) 7:1 (5:0). 18-czerw- 
ca  b. r. zaw ody m iędzynarodow e. Drugi w ystęp zagra­
nicznej drużyny w e Lw ow ie w obecnym  sezonie, zakoń­
czył się  w ysoką p orażką go ści. Pogoń  grała  n adzw y ­
czaj skutecznie i p anow o, kom binując przyziem nem i 
passin gam i, co do reszty  zm ęczyło niem ców.

L e ch ia  — H asm on ea  0 :0 .  Z aw ody o m istrzostw o 
klasy  A.

K R A K Ó W .
O lsza  —  M ak k ab i 0:0. M istrzostw o kl. B. Wynik 

rem isow y zad ecyd o w ał o pozostan iu  M akkabi w k lasie  
B na rok następny.

C ra c o v ia  — Ju trz e n k a  3 : 1  ( 1 :1 ) .

PO ZN A Ń
24.V1. (P at). Z aw ody  p iłk i nożnej m iędzy Pozna- 

n ią a  28 pułkiem  strzelców  kaniow skich  z L o d z i dały  
wynik 5:2 (3:1).

Zaw ody piłk i nożnej m iędzy Pogoń  I — U nia II 
da ły  wynik 4:1 (1:0).

Ł  Ó D Z
24.V1. W a rsza w ia n k a—Ł .K .S . 1:2. Z aw ody  tow a­

rzyskie. D rużyna w arszaw ska z 3-ma rezerw ow em i.

LU BLIN
24.VI. „P o d g ó rz e "  -W .K .S . Lublin  4:0 na korzyść 

„Podgórza**.
SIE D L C E

20.VI. 22 p .p .—9 p .a .p . 2:0. Z aw ody o m istrzo­
stw o okręgu korp. Brześć n/B.

W I L N O
LA U D A  C Y W ILN A — LA U D A  W O JSK O W A  5 : 4  (2:1):

1 7.VI. L au d a  cywilna górow ała nad  zespo łem  gra­
czy w ojskow ych przedew szystkiem  kom binacją . Po 
pauzie  grała  L au d a  W ojskow a w 10.

LA U D A  — W. K . S. W ilno 4 : 3  (3 :3 ) :
L au d a  kom binow ała lep ie j i m iała zarów no w piew- 

sze j jak  i w drugiej p o ło w ie  gry przew agę. W ojskow i 
zdobyw ali bram ki z przebojów . W skutek zbyt ostrej 
gry w ykluczył sędzia  dwuch graczy  W. K. S-u. P iątą  
bram kę dla L aud y  zd oby ł G ryglew ski ręką, w idoczn ą 
d la  w szystkich. Poniew aż sędzia  tego  nie zauw ażył 
i odgw izdał bram kę, ze sze d ł W .K .S. z b o isk a  na znak 
protestu , tuż p rzed  końcem  gry.

Z d a je  się, że zw łaszcza w tow arzyskich spotka­
niach, m ożnaby w ym agać w ięcej kultury sportow ej od 
gracza, który uchodzi za jed n ego  z najlepszych  w W il­
nie, a  nie je st  na tyle dżentelm enem , by  sprostow ać 
m ylne orzeczen ie sędziego  (pow tarza się  to już po  
raz trzeci). T. K.

3 P. A. C. — H A K O A H  1 0 : 2.
P rzew aga duża 3-go pacu.

13 DR. H A R C . — S T R Z E L E C  II 5 :1 .
Pierw szy w ystęp 2-go Strzelca , zupełn ie  niezgra- 

nego skończył się  zasłu żon ą porażką . T.K.
23.VI. 1 p. p. L eg . — W .K .Ś. 4:0 (1:0). O statni

m ecz o m istrzostw o W ilna nie w zbudził w iększego  za­
interesow ania, gdyż bez w zględu na wynik, u k ład  ta­
beli nie m ógł już u ledz zm ianie.

O stateczn e wyniki m istrzostw  okręgu p rzed staw ia ją  
się  n astępu jąco :

1) L auda 7 pk t.— 3 w ygrane, 1 nierozegr.
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2) 1 p.  p .  L eg. 5 pk t. —  2 w ygrane, 1 n iero zeg r., 
1 p rzeg rany .

3) W. K< S. 0 p k t.—0 w ygr., 0 n iero zeg r.
24.VL Próbne zaw od y  rep rezen tacji W ilna przed  

m eczem  R e w e l— W ilno. T eam  A — T eam  B. 6:3 (2 0). 
S k ład  re p re z en tac ji p o d am y  w n a s tę p n jm  num erze. 

W .K.S. II— KI. Sp. Z .B .K .S trze lec  3:2 (3:0).

Z OSTATNIEJ CHWILI
Z A W Ó D * DRUŻYNOW E

25.VI. U rząd zo n e  drużynow e zaw ody  m iędzy  K. S. 
P o lo n ją  — K. S. W arszaw ianką  oraz  K. S. Szkoły  r o l ­
n iczej w  S ob ieszy n ie  — zg ro m ad ziły  n a  s ta rc ie  po  10 
zaw o d n ik ó w  z każd eg o  w y?ej w sp o m n ian y ch  k lubów  
d a ją c  w  rezu lta c ie  n a s tę p u ją c e  wyniki:

B ieg rozstaw ny 10X 100 mtr. 1) P o lo n ia  w  czasie 
2 m . 5 sek., 2) W arszaw ianka, 3) Sobieszyn;

B ieg 3000 mtr. 1) W arszaw ianka  35 p u n k ty , 2) P o ­
lo n ia  42 p ., 3) S o b ieszyn  43 p.;

Rzut dyskiem . 1) P o lo n ia  239 m tr. 29 cm ., 2) So­
b ieszy n  237 m tr. 78 cm., 3) W arszaw ianka  188 m tr. 33 cm.

N ajlep szy  rzut 32 m tr. 37 cm . p rz y p a d ł w  udzia le  
p . P e tro w iczo w i z P o lo n ji.

S k o k  w  wyż. 1) P o lo n ja  12 m tr. 33 cm., 2) W ar­
szawianka 12 m tr. 06 cm., 3) Sobieszyn 1 1 m tr. 68 cm.

N ajw yższe skoki 1.47 cm.
P o m y sł o rg an izow an ia  zaw odów  d rużynow ych  o b o ­

gatym  p ro g ram ie , m a tę  d o b rą  s tronę , że m im ow oli 
zm usza c z ło n k ó w  k lubów  do  w szech stro n n eg o  u p ra ­
w ian ia  ćw iczeń.

O rg an izac ja  b . s ła b a  — n ie  l ic ząca  s ię  z u p e łn ie  
z czasem . W yszukiw anie  w osta tn ie j chw ili k ie ro w n i­
k ów  p o szczeg ó ln y ch  p u n k tó w  — już daw no  p o w inno  
być  z an iec h a n e  — tem b ard z ie j, że na  zaw o d y  p rzyby li 
ludzie  n o w i—ludzie  w si, k tórym  n a le ża ło  b y  p rzec ież  
coś p o k azać  jak o  w zór. T eg o  jed n a k  n ie  b y ło .

Poznań 24 VI. 23. — Z ok azji za k o ń czen ia  roku 
szk o ln ego  w  C. W . S. Gim n. i Sport. — o d b y ły  się  
tu ta j w o b ec  liczn ie  zap ro szo n e j p u b liczn o śc i p o p isy  
g im n asty czn o -sp o rto w e  n a  p ro g ram  k tó ry ch  z ło ży ły  się: 
g im nastyka  p a ń  i panów , lek k a  a tle ty k a , szerm ierka , 
box ing .

Z  p o p isam i ro czn eg o  kursu  p o łąc zo n o  szczęśliw ie  
p ierw sze  zaw o d y  szk o lne  okręgu  p o zn ań sk ieg o , zo rg a ­
n izow ane  p rzez  K. S. „ P e n ta tlo n “ om ów ien ia  i szczeg ó ­
ły  p o d am y  w  n astęp n y m  num erze. W idz.

Ju b ileuszow e regaty  w  K rakow ie. — W d n iu  24/VI 
o d b y ły  ju b ileu szo w e  re g a ty  (30-letni ju b ileu sz ) o d d z ia ­
łu  W ioślarsk iego  S o ko ła .

S zczeg ó ły  w  n astęp n y m  num erze.
D nia 1 lip ca  b. r. o d b ę d ą  się  zaw o d y  W arszaw ” 

sk iego  T o w arzy stw a  W ioślarsk iego .
REGATY KOŁA W IOŚLARZY W ARSZAW SKICH

W  n ied z ie lę  o godz. 3-ej p .p . o d b y ły  się  regaty  
w arszaw sk iego  K o ła  w ioślarzy . B iegów  o g ó łem  b y ło  
11 w  tern dw a p rz ed b ieg i. T o r w y n o s ił 2050 m tr.

Na Z aw od ach  Z w iązku  S trzeleck . w  K raśniku  
(L u b elsk ie) w ed łu g  w ia ro g o d n y ch  w iadom ości uczeń  
P rażm ow sk i, o s ią g n ą ł w ynik  11 sek . w  b iegu  na 100 mtr.

P rz e b ie g  zaw o d ó w  w  Nr. 10-ym.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y
W . O . Z. P. N. i W. O. Z . L .-A .

Program  za w o d ó w  lek k o -a tle ty czn y ch  o m istrzostw o  
okręgu w a rszaw sk iego ,

k tó re  o d b ę d ą  sią  dn . 30 czerw ca  1923 r. o godz. 16-ej 
i dn . 1 lip c a  1924 r. o godz. 11-ej oraz 17-ej w  park u  

S o b iesk ieg o  w W arszaw ie.
S o b o t a ,  d n ia  30 czerw ca  1923 r.
1. P rzed b ieg  200 m tr. (d la  p a n ó w \ 2. R zut kulą 

7V4 kg. (d la  panów ), 3. P rz e d b ie g  60 m tr. (d la  p ań ),
4) S kok  w w yż (d la  panów ), 5. B ieg 800 m tr. (d la  p a ­
nów ), 6. Skok w dal (d la  p ań ), 7) Bieg 5000 m tr. (d la  
p an ó w ), 8. T ró jsk o k  (la  pan ó w ), 9 R zut o szczepem  
(d la  p ań ), 10. Skok o ty czce  (d la  pan ó w ), 11. B ieg 
200 m tr. fin a ł (d la  panów ), 12. B ieg 200 m tr. (d la  p ań ),
13. C h ó d  2000 m tr (d la  panów ).

N i e d z i e l a ,  dn ia  1 l ip c a  1923 r.
14. P rz e d b ie g  100 m tr. (d la  pan ó w ), 15. !^kok w d a ł 

(d la  pan ó w ), 16. Bieg 1000 m tr. (d la  p a n ó w ), 17. B ieg 
100 m tr. f in a ł (d la  pan ó w ), 18. Skok w w yż (d la  p ań ), 
19, B ieg 400 m tr. (d la  p an ó w ), 20. Rzut dyskiem  (d la  
p an ó w ), 21. B ieg 60 m tr. fin a ł (d la  p ań ), 22. B ieg 110 
m. z p ło tk am i (d la  pan ó w ), 23. R zut o szczep em  (a la  
pan ó w ), 24. B ieg ro zstaw n y  4 X 6 0  (d la  p ań ), 25. B ieg 
ro zstaw n y  4 X 1 0 0  (d la  panów ).

P o s t a n o w i e n i a ,
1. Z aw o d y  o d b ę d ą  się  w ed łu g  p rz ep isó w  i re g u ­

lam inu  P o lsk ieg o  Z w iązku  L ek k o -A tle ty czn eg o .
2. W  z aw o d ach  m ogą b rać  u d z ia ł ty lko  w sp ó łz a ­

w o d n icy  stow arzyszen i w k lu b ach , n a le żą c y ch  do W .O .
Z .L .A .

3. Z g ło sze n ia  n a d sy łać  n a leży  do dn ia  26 czerw ca 
r* b . do  godz. 9-ej w iecz. do  se k re ta rza  W .O .Z .L .A ., 
W o js k a  11, m. 16.

4. W pisow e 5000 m kp. o d  k ażd eg o  p u n k tu  o d  z a ­
w o d n ik a  zg ło szo n eg o .

5- aw o d y  o d b ę d ą  się  bez  w zg lęd u  na  p o g o d ę .
6. P o d z ia ł i p o rz ą d e k  zaw o d ó w  o g ło szo n e  zo s tan ą  

d o d a tk o w o  w  p rogram ach .
7. W  każdym  p u n k c ie  p rzy zn an e  z o s tan ą  p o  trzy  

n ag ro d y  w  że to n ach  lub  d y p lo m ach  o ile  zg ło szo n y ch  
do  n iego  b ę d z ie  5-ciu w sp ó łzaw o d n ik ó w , p o  dw ie  o ile  
zg ło szo n y ch  b ę d z ie  4-ch, p o  jed n e j o i le  trzech .

8. T y tu ł m istrza  o k ręgu  b ę d z ie  p rzy zn an y  p o d  w a­
runkiem , iż w rozgryw kach  o d any  p u n k t p ro g ram u  
w eźm ie u d z ia ł n ie  m niej jak  5-ciu zaw odn ików .

K om unikat W ydzia łu  D yscyp liny  W .O .Z.P.N . z  dn ia  
19.VI. 1923 r.

1. Z n o si się  z dn iem  16 czerw ca  b .r. H .K .S. „V ar- 
so v iau karę  d yskw alifikacji, n a ło ż o n ą  p rz ez  W y d ział 
D yscyp liny  n a  p o sie d ze n iu  w  dn. 12.VI. b .r .  Z a  L icz. 
258-W . D. 23 z dn. 13.VI. b. r. pk t. 2 f. (Z asada! tut. 
L icz. 269-W .D. 23).

2. U k a r a n o :
a) u d z ie len iem  n ap o m n ie n ia  g raczy  K. S. O rk an  — 

K em pę Jó zefa  i S tep an o w a  A n d rze ja , za  k ry tykę  o rz e ­
czeń  sęd z ieg o  na  z aw o d ach  w  dn. 17.VI. b . r. (Z asa ­
da: tu t. L icz. 275-W . D. 23).

b) u d z ie len iem  n ap o m n ie n ia  K. S. O rk an  i Ż . T
G. S, M akabi, za n ie sp o rto w e  zaeh o w an ie  się  graczy 
w spom n. k lu b ó w  (w zajem ne ub liżan ie  so b ie ) n a  za ­
w o d ach  w  d. 1 7.VI. b.r. (Z asad a : tu t. L icz. 275-W .D.23,)

K om unikat W yd zia łu  Sędziów
D nia 1 lip c a  (n ied z ie la )  o g o d z in ie  10 ran o  o d b ę ­

dz ie  się  w lo k alu  P .K .I.O . p rzy  ul. W ie jsk ie j 1 1 o s ta ­
tn i w  sezo n ie  letn im  teo re ty czn y  egzam in  n a  sęd z ió w  
fo o tb a lo w y ch . K an d y d ac i w inni k ie ro w ać  p ise m n e  z g ło ­
szen ia  p o d  ad resem  p rz ew o d n ic zą ce g o  W. S. (M arjan  
S trze leck i, M arszałkow ska  N r 120/14) do  S o b o ty  30.V l. 
w ieczorem . S k ład  K om isji egzam inacy jnej je s t  n a s tę ­
p u jący : p .p . G rabow sk i Je rzy  — d e le g a t W .S .S .P .Z .P .N . 
L o th  S te fan  kp t. i W alczak  Jan  — z ra m ien ia  W .S .W .O . 
Z .P ,N .

K om unikat W ydzia łu  G ier W .O .Z.P.N . Nr. 11
W szelk ie  k o re sp o n d en c je  do  W yd zia łu  G ier n a le ­

ży  w  p rzy sz ło śc i — aż do  o d w o ła n ia  — k iero w ać  p o d  
ad resem  z as tęp cy  p rzew o d n ic zą ce g o , p. Ja n a  W alcza ­
ka, ul. C zack iego  Nr. 3/5 m. 15. P rzew o d n iczący  W y­
dz ia łu , kpt. G lab isz , w y jeżdża  n a  d łuższy  czas z W ar­
szaw y.

Z  p o w o d u  b rak u  m ie jsca  d. c. ko m u n ik a tu  p o d a ­
m y w  n astęp n y m  num erze.
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OD REDAKCJI
Szkoła Pod. Piech. Nr I. — Chełmno. — R ecenzję z m e­

czu  otrzym aliśm y 20/Vl — spóźn iona, n ie  w ydrukujem y
Centr. Szkoła Żand. — Grudziądz.— Jak w yżej.
P. Charles. — Lwów. — K oresp o n d en cję  otrzym aliśm y 

we w to rek  w ieczorem , już po  zam knięciu  num eru. Hi- 
sto rję  k lubu  „Czarnych** um ieścim y lecz  n ie w ięcej jak  30 
w ierszy.

P . Bahirecki. — Z iffer d o ręczy ł recen zję  po  zam ­
knięciu  num eru. L ist otrzym aliśm y, postaram y  się W as 
zadow olić.

P ły w an ie . Dn. 29 b.m . o d b ęd zie  się  m iędzym osto- 
wy b ieg  p ływ acki, o rganizow any p rzez A kadem ick i 
Z w iązek  Sportow y w W arszaw ie.

KLUB „LEGJA“
organizuje drużynę OLD B O Y ^ W

Z głoszen ia  do  R ed. „S tad jonu" 10 — 12 g. codziennie .

O G Ł O S Z E N I A
PlE R SV JZA w  KRAJ u 

FABRYKA BROM SIECZNEJ

LESZNO 2 7 . W A R S Z A W A
Tel. U 5 - 8 f >

„PRZEGLĄD MYSLIWSK1“
D W U TY G O D N IK  Ł O W IEC K I 

p o d  red ak c ją  J U L J A N A  E J S M O N D  A
p rzy  w spółpracy :

Józefa  G ieysztora, gen. B ronisław a G rąbczew skiego , 
R om ana H oroszkiew icza, W łodzim ierzn  K orsaka, Jana  

jh r .  M orstina, W ładysław a Janty  - Po łczyńsk iego , A n to ­
niego T erp iłow sk iego , Jana St. W ydźgi, inż. Z yg­
m unta Z akrzew skiego , P. Z agórow skiego  i innych.

A dres R ed : SZ PIT A L N A  I; A dm in. SZ PIT A L N A  12-
m i e s i ę c z n a  p r e n u m e r a t a  4,500 Mk.

=> □  o  <=

n a  r a t y
P IE R W SZ O R Z Ę D N Y  K R A W I E C  
Z  D Ł U G O L E T N IĄ  PR A K T Y K Ą  

PR ZY JM U JE Z A M Ó W I E N I A

i ZA GOTÓWKĘ

N A  U B I O R Y  W O J S K O W E  i S P O R T O W E

Przyjm uje zam ów ienia z w łasnych  i pow ierzonych  m aterja łów , n a  b a rd zo  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h
W

WINOGOR NOWY-ŚW1AT 72, TELEF. 271-89.

T R E Ś Ć  N U M E R U :

I) VIII O lim pjada; 2) Rzuty; 3) B łędy naszych  c rav ler’ów; 4) R efleksje  foo tbalow e; 5) Na m ów nicy: „N adęty  
b a lo n "  (dokończen ie); 6) P rzeg ląd  prasy; 7) L ist z Paryża; 8) L ist ze Lwowa; 9) P rzy sposob ien ie  rezerw ; 10) 
S port w  wojsku; I I )  L ekka  atletyka", 12) M iędzynarodow y ra id  samochodowy", 13) K olarstw o; 14) Z e  zw iązków  
i klub.; 15) T ennis; 16) P iłk a  nożna; 17) O sta tn ie  w iadom ości; 18) D ział urzędow y; 19) OdRed.", 20) O g ło szen ia
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CENY OGŁOSZEŃ: ‘Ą strona 450.000 mk., */2 250.000 mk., >/4 130.000 mk., \  70.000 m k. W  tek śc ie  o  50°/o drożej
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